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po panowanie nad morzem Sródziemnym 
Kulisy koni erencji paryskiej odsłaniają istotne cele interesów wielkiego kapitału 
Dziennik „Izwiestia" zamieścił arty- gnieniem osiągnięcia swoich włas- podległości" kryje się jednak ledwo puście do ignorowania interesów Ju

kuł Sokołowskiego, zatytułowany „Na nych celów, nie zaś dqżeniem do reali· zamaskowane pragnienie hegemonii gosło:wii, która poniosła tak wielkie 
marginesie rokowań paryskich". Poda re.acji interesów ogólnych, związanych na Morzu Sródziemnym, posiadane O• ofiary w walce z faszyzmem. Oba poń
j emy poniżej najważniejsze fragmenty z pragnieniem pokoju! hezpiec~e)i- becnie na Morzu Czerwonym. siwa anglo-saskie sprawiedliwym żq· 
tego artykułu. stwa. Należytym zrozumieniem istotnych daniom innych państw przeciwstawiły 

Autor rozpocz}\"la od stwierdzenia, Przechodząc do sprawy kolonii wło- tendencji angielskich tłumaczy się swoje własne interesy, nie mające wie 
że jakkolwiek konferencja paryska je- skich. autor pisze, :::o nostępuje: „fuź fakt, iż Francja pragnie oddać kolonle le wspólnego z bezpieczeństwem czy 
szcze się nie zakończyła, .nożna już w przededniu zwołania konferencji pa Włochom, a Stany Zjednoczone-prze- pokojem światowym. . 
obecnie skonstatować, że w toku de- ryskiej, starano się stworzyć przeko . kazać Je powiernictwu Organlzacjl Taktyka stosowana przez nie w Pa-
bat zostały rozwiązane problemy, nie nanie, iż na drodze do osiągr.lęcia Narodów Zjednoczonych. łacu Luksemburskim, to chwyty tak„ 
nasuwające szczególnych ttudności, porPumienia w spraw· ... kolonii wło· Łatwo zauważyć, że obie te koncep- tyczne, które miały zmusić do przyję· 
natomiast w odniesieniu do najważ- s!tich stanie rz~kome żądanie Zw~ązku cje bliższe sq propozycji radzieckiej, cia dyktowanych warunków. 
miejszych zagadnień porozumienie Radzieckiego o przvl!aanie mu wy- niż plany Wielkiej Brytanii. Rzecz oczywista, metody te nie od~ 
nie nastąpiło. Do zagadnień tych nale- łącznego powiernictwa nad Tryp·ilita- Ale cóż się dzieje w trakcie konferen niosły sukcesu. 
tą sprawy związane z traktatem wło- .tią. cji paryskiej? Ze strony amerykański9j Kraje demokratyczne ustosunkowa· 
skim, sprawa odszkodowań, kolonii i Komentmvan.o to rz::.1<ome rosz::z'3- nie widać żadnego sprzeciwu wobec ły się nieufnie do zamaskowc;mych dq 
losów Triestu i Krainy Julijskiej. nie ZSRR w ten sposób, iż przypisy- koncepcji brytyjskiej. Mogłoby się to żeń do panowania .1ad światem. 

Jakkolwiek oroblem odszkodowań wano mu chęć oparcia się na Morzu wydawać dziwne, gdyby nie przypu- Istniejq gdzieniegdzie prorocy idei, 
nie jest najważniejszy, to jednak na Sródziemnym, uzyskania portów dla szczenie o istnieniu zmowy między iż anglo-sasi przeznaczeni są do bega. 
jego przykładzie ujawniły się charak- swej floty handlowej i wojennej. państwami anglo-saskimi, zmowy opar monii, istnieją też ludzie, wierzący w 
terystyczne przeszkody, stojące na Mó~iło .się przy tym, iż będzie to nie tej na wzajemnych ustępstwach w róż-, potoki d·olai:ów Wuja Sama. Ale nie ci 
drodze ku ustaleniu pokoju miedzyna- sprawiedliwe względem Włoch. Tym- nych częściach świata. ludzie stanowiq o przyszłości światal 
rodowego. · czasem co się okazało? Istnienie takiego porozumienia rzu- Narody państw demokratycznych nie, 

Autor zapytuje, czy trzeba przyporni·, Pr?pozycja. radziecka o~ pierwsze! ca sią szczególnie w oczy 'W debatach zamierzają uznać niczyjej heg"monii..._ 
mać o tym, że Włochy przystąpiły do ch~1h prz~w1dywała udz1a~ W~och. i w sprawie krainy Julijskiej. Widzą one przed s<>bq jedynq drogę, 
wojny agresywnej, że przyniosły ogro- panstw soiuszmczych w pow1armctw1e Postawa państw anglo-saskich po- drogę do współpracy miłujących wol 
mne szkody nietylko ZSRR, ale i Alba- nad Trypolitanią. · dyktowana jest tu ch~ciq narzucenia noś~ nar~dó~ na podstawie równou-
nii, Jugosławii l Grecji, że okupanci Ale za . to Wi~lka ~ryta~ia wysuwa swej woli innym bez brania pod uwa- prawnienia i poszanGwania l'raw 
włoscy dotarli aż do Donu i rządzili propozvcie udz1elema „niepodległoś· gę interesów Jugosławii. wszvstkich państw - małych czy. du-
się w Zagłębiu Donieckim., Charkowie ci::. Pod przejrzystq zasłoną tej „nie- Ale jest jasne, że ZSRR nie może do- żych~ 
czy Mińsku. 11-1111-1111-1111-1m-1111-1111-1111-1111-1111-1111--1111-1111-1111-1111-1111-1111-rn1llll!!!!91111-1111_.1111_.111,„1111-1 

Sojusznicy uznali, iż uCfział w ban
dyckiej wojnie napastnicze\_ nie może 
nikomu ujść bezkarnie, we wstępie 
do traktatu pokojowego zostało to 
stwierdzone niedwuznacznie i niekwe
stionowane przez żadnego z ministrów 
na konferencji paryskiej. 

Przechodzqc: do szczegółów planu 
reparacji, autor przypomim;i:, iż ZSRR 
wysuwa żądanie 300 milionów dola
rów na poczet odszkodowań, przy 
czym tylko 100 milionów dolarów przy
padłoby z tE<j sumy dla ZSRR. 

Jest to suma znikomo mała w porów 
naniu ze szkodami. wyrządzonymi 
państwom sojuszniczym przez Włochy 
i znikomo mała w porównaniu z możli
wościami gospodarczymi Włoch i war
tością ich majątku narodowego, ich 
zasobów naturalnych. 

ODDZIELE I NADRE li 
od Niemiec - i umiędzynarodowienia Ruhry !ąda w imieniu 

Francji minister Thorez 
PARYŻ, (PAP) : Przywódca partii ko- Nadrenii i wydania specjalnych 2a!:'zą I Thorez stwierdził w swym przemć

munistycznej minister Thorez oświad- dzeń w sprawie kopalń węgla w Zagłę wieniu, iż reakcji udało się doprowa· 
czył w przemówieniu, wygłoszonym w t.iu E.uhry. dzić do rozłamu między poszczeg61-
Paryżu, iż międcynarodowa reakcja Francuski minister produkcji zmu- nymi ugrupowaniami demokratycz.ny
nie chce udzielić gwarancji Francji, szony jest przeprowadzać długie tra:l- mi za pomocą niezbyt uczciwego chwy 
które zabezpieczyłyby ją przed trzeciq zakcje w Essen,. aby otrzymać przy- •u. Szerzyła ona bowism wiadomość; 
agresjq. dział węgla dla Franeji. Niemcy nato, c tym, jakoby pro-iekt nowej konstytu· 
Rząd francuski jest całkowicie zgod- miast dostają wielkie ilości węgla. c!i podważał zasadę własności pry

ny, co do koniecznośd umiędzynaro- Niedługo potrwa, a międzynarodowa wałnej . W rzeczywi::tości jednak, }ak 
dowienia Zagłębia Ruhry pod wzglę- , konferencja udzieli Niemcom pożycz- wiadomo, nowa konstytucja gwaran~ 
dem gospodarczym i politycznym o~ I kl, ab,Y ~opom6c do odbudowy Rze- towała własność jednostki. 
raz oddzielenia od Rzeszy Niemieckiej szy. 

Jest rzeczq znamienną, że delegacja aM n 11 '11' 1111'11 ·111"' 1111 ·111 •1111111111:11111.11"111u:u1111111111"1111111111111111111n1111111u111'. Rezolucja Lig i 
Polsko-Amery kaliskiej ~~~~~~°wi~~~~i~~a się z radziec!dm Mord w i. ory b rdze 

Dlaczego jednak Wielka Brytania i NOWY JORK (PAP). Na posiedzeniu Lig.. 
Stany Zjednoczone czynią zagadnie- Pclsko - Amerykańskiej w Los Angelos przy. 
nie odszkodowań kością niezgody? Wilkołaki strzelają do żołnierzy amerykańskich iEt!O rezolucję, domagające; s ię rewizji posta-
Odpowiedź na to pytanie wyda się nowienia UNRRA o zmniejflzeniu dostaw dla 

jasna _ zdaniem autora _ 0 ile roz- NORYMBERGA (PAP). Samochód a-I strzałów. Dwóch żołnierzy amerykań· Felski. Liga wystosowała pismo do dyrek-
patrzy się fakty, leżące u podstawy za merykański, jadący w nocy z piq tku skich poniosło śmierć na miejscu, po· toro: genera!Mgo UNRRA, La Guardia. w któ
pewnień, że Włochy nie sq zdolne do na sobotę ulicami lltorymbergi, zesłał zostali pasał~rowie, wśród których rym podkreśla wklad Poh:lcl do walki z hiUe
spłaty „takiej •sumy". znienac.ka napadnięty przez niezna· znajdowały się 2 kobiety, wyszli baz ryzmem oraz cłerplenta 1 cliary, poniesione 

Przede wszystkim państwa anglo-sa nych ~prawców, którzy oddali kilka szwanku. prHz kraJ podczas okupacji i prosi o wpl?• 
~.~~idś~~yw~~~••••••••o••••••••••~•&~•••m~maaammn-,~~~~~~~~~~ 
pacji sojuszniczej znaczne odszkodo- p b M. 

1 
N• d • łk • ski zol!taly zwiękHone. Należy ratować ml· 

w ania od Włoch, wyższe od sumy, wy- onrze 1eczys awa 1e Zia o sk1eao liony Istnień ludzkich, 11agrożoaych śmi!lrci'1 
SU'ltanef przez Związek Radziecki, pra 6 6 gledowq. "' 
gną zapewnić odszkodowania dla WARSZAWA (obsl. wł.). w dniu wczoraJ- I walce I! okupantem. Premier Osóbka • Mo-
firm angielskich i amerykańskich we szym w stolicy odbył się uroczysty pogrzeb I r.-.rws!d udekorował trumnę, w imieniu 1łzqd1· 
Włoszech, firm, które poniosły szkody. zamordowanego w Palmi.ach pod Warszawą · Jedności Narodowej medalem „Zwycięstwa ROZS~~~ W przemyś!& 
:również i na skutek bombardowań lot-

1
- redaktora „Robotnika" - Mieczysławu Wolnośtl". Następnie przemawiali kole,jno, w 

nirtwa sorzymierzonych. lłiedziałkowskiego. I krótkich słowach wspominając świetlaną po· f wę91owym w USA 
Po drugie: państwa anglo-saskie w lmteniu Kra)owej Rady Narodowej wi- I słać poległego, przedstawiciel PPS - tow. . WAS7.YNGTON (PJl.P). Komista porozumie. 

p1'agną n~· · , ;{: WłocłMm reżim go-1ceprezydent Szwalbe udekorował trumnę naj- Rusinek. przedstawiciel PPR - tow. Zambrow · wawcza przedsl<tbiorstw w~glowych przyję• 
spodarczy 'i' rl c.!n~ający je o~ kapifa wr.'lzym odznaczeniem państwowym - Krzy ski, w imiP.niu Polskiego Stronnictwa Ludowej la projekt Lewisa, dotyczący zawarcia ro• 
łów Wi~r- · -: ; :-'ry~~>'i.i i Stanów Zjedno- ie~ ,Grunwa?du I klasy za niezwykle zasługi , go - wicepremier Miliolajczyk orr z przed·j zeJmu dwutygodniowego. Pr11ct1 w kopall.Uac~ 

'~?•fCL Mamy tu do czyDleakr z pra- dla łraju połoioDe w walce o postęp l w l atawtclele organlzacfl młodzieżowych. _zostanie wznowiona ;.~„ poniedziałek. · 
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s czer 
Prasa podała już :>3wiadczeni:t or

gC1oizacv1 d€mok1aty.;znyct w.J··szaw
skiego środowiska t".n,w..-rsyteckiegc 
w sp~..:zwie bu1d, zor::;anlzowanych 
nz,;,z ,;;~udeni6w spod ~Laku \'/HI-u i 

NSZ u, przv pop-:uciu .iiekt6ryca dzia· 
ła::2y teienowy-:b PSL. 
Oświadczen;e stwierdz~. że budy 

organizowane były przez „n:eliczn;> 
grur'.d s'ur' "ntów", ź~ „olbrzymia wię 
k!:lzość młodzieży akacamkkiej sta
n!">w ;?o ootę.,iła wybryki niecdpowie 
dzialnv::h elementów. siejących zamęt 
i utrudniajqcych ss:-ok:ojn.q p1acę nau
kową". 

03w'.ad·~zan'e doch.:>clzi do wn!osku: 
„W::ir~h.:>ł, plamiq~.y dobre il~1ę stu
cii:-nta, musi ustąpić m1e·sco na ła
w :ich uniwersyteckich młod...:ie:ży ro
botuii::zej i chłopskiej'·. 

03wi'ldczenie podpisane ies• przez 
ZWM „Życie". ZNM.-;, AZMD, oraz A
kadem'. .kie Kolo Młodzież„ Wiejskiaj 
„Wici". „ 

GŁ.OS ROBOTNICZY 
Str „ - -

z:oc.zy • z c I • ·1 
, . , 

Ludowa" i jei społaC"zeósfwo ,mów:qc rzy którzy kryjąc się za sztachety by pomagać od:adzajqcemu słę fa
jej własnymi słowami: „odcinek M:i:· ·J:.1oninneno ·ez auton:m.~ię uniwer .zvstowski& :u awanturLictwu Ga uni
szałkowskie1 pomiędzy Alejami Jero· >vteckq terenu, obtzucali nasze po wersytetach, mają za mało sił, aby 
zolimskimi, a ul. Nowogrodzką'",, ub•.>- ..::body pierwszomajowe ce~łomi i ka· >cioqnać swói cel. Wvisze uczelnie 
lewa nie tyle nad burdami, co n'ld ich ~ieniami, bandytów, którzy strzelali nie bedq terenem r~akc:.yj11ych har
n~espodziewanymi i smętnymi dla a· do robotniczych dzieci,. Ale wydajs c6'-'· We osłoni av..•anturnik6w uniwer
wanturnikuw ko n sek wencj.:imi „Gaze- się nam, że niedobitki komersowyctl o;iyte~ka au•onomia, której celem i est 
cie Ludowej" chodzi nie " unieszkodli· ourszów trnchę pomy:Hn !;ie.„ w kalen - :>chrona wolncści nauki, a -.ie wolność 
w;enie reakcyinego podziemia, lecz o ~c rzu Mamy 1uz rok 1946 - a nie 3kryt„~óistwa. Ni3 ,)omoż~ im niczyja 
uratowanie jego adherentów Słow:::i 1939. I C.:>Ś się ~mienił„ w PolSC'E w ciq- T<:tel<c=a. 
.,wvrzucić" i „usunąć", sk'.e1owaae gu tych siedmiu lat. Wvższe uc1elnie oowi.1nv być szko
pod adresem reakcyjnych pałkarzy Bojówki oenarowskfe mogły hulać łq pracowników odbudowy kraiu. kuź
zabolały redaktorów ponoc demokr.:i· na uniwersvtetach w Polsce przed- nia Ptt v naukowe' dla debra Polski. 
tyc'."- '90 otganu. wrze§ni.:>#ej, bo tego chciała .oanacj·:l. F.:to chce ie z::tmianić w maga1yny a-

W burda=:h :tkajemkkich c~tatnicb rządząca k:-::iier„, ho ich bandycką municii przeciwko demokraci~ polskiej 
dni ~ "'\tkaliśmy słarycb zna'.omych rcbotę chTOnili wysocy o;ro~ektorzy działa na s~kodę wyższych uczelni i 
Zza patriotycznych frazesów łypnęłv Dziś sanacji nie ma przy władzy w musi zostać unieszkcdliwionv. 
na nas ś1 enia oenerowskich ooiówko- Polsce. A te iei niedobitki, które rade R. tysiak 
11-llllm:..1111-llll-1111-1111-1111-1111-llll-IU~IJ~S...llll 1111-llll-IUJ-1111-llU .... llll-lll!-1111-1111-1111 ... llll-' 

Upa . SI 
przyn[osło popra 

odpow·adzią 

Wi ze u 
ą bytu robotni ów. Trzykro ne 
v1i ta pracy v1 dniu refcrend 

„tak" 
ZwracC"my szczeg6lnq uw 1~ę na fen 

ostatni podpis. Akcr.:lsmicku Młodzież 
„Wici", niewqloliwie najlepiei znająca To·.1. Piwo 'larska jest sr.kreta1' &m 0:1· Na tak· goś •inne przyję.:' ł odpov.iedzia- mnie unanclowienk naszego ciężkiego i śred· 

-.<,; teten, ;:>otepiła w ten spo&ób nie d:oiału Pc-ńczostt·czo-Dziane10 L.w Zaw ł~m wyjęci&m :.ołówka; note u z kitnenl. niego p· myslu. Wyp:ynęlo z te. ustawy 
tylko bezpośrednich inspiratorów i or- Włókniarzy. Z!"ają • lul:.ią ic, iócLk1e- ketlarki Chciałem tyll:.o :i.ebyśc'.a mi p, wiedzieli wiele ..1 r. «orzyści •l"r.i kob·e1 robot-
qanizat.:>rów burd, cle i tych działac·1,y i natykac.zki a i koloniau.:. czują dla niej kilka słów o :eierendum ludcwy.r.i - zaczą· nic wł.:i. .cji, że .)be--:- ·ie cały do· 
P3L, którzv kokietują reakcyjne po1- respekt. V'isd;q, że Piwov.arska to „swoja 'ero niaśmia'c- chód z r m, .u Idzie nie dl pr::epaści-
zi~mie, biorąc ie w obronę, występujq b'lba' .i słów n~ wio.t. nie i.tbi '.z~cać. Zrez~gnowana vrs~azaln - 1 '·rueł?. .• stych k• . ni iabiykantów. a do ~kt:irbu pań 
z p~go a"Oo!ogiq. Zna;qc ob f1w·;wotską 1".>wmez z tef wla- - Nie rra moW)' zebym n:.:gł mowie c, stwa, 2 t -ego nas;,. Rząd cz ą .. e .,a cele 

Przedstawici'el tych d • ł P ... 1 śnie i.tcony. zwc6ci'em się dr ni I z zapyt::J· całości, o ws1yst!dcb zag~dnienioc:h kt · ogólno· a::uodowe. · 
ZIO oczy ;:i~ l . k' . . t I k f d M . . . ' . j 1 k ~i nie omieszkał zabrać 

1 
G , n ::m, 1a 1e zo1mu1e s ano71 r o w rprnw;s re eren um porusza. ogę co na1•„yze1 wy - ia, 1 spec a ne o •. e l. spr::rwy roz· 

Ludowa" piórem dobrzg os. " az(~ a_ lrE'fe!endum ludwoego 1 fakr, kcbie+a ! ial{o p'.lwiedz!ać swoje sk1omne z~· anie w je1..n~j 'wlązuje dekret o u1..aiodowlenb „rzemysłu? 
ko obrońcę wszelkiej 1 '') (-) zJt•,a.~z a zw1qz ;wa. o aczywszy mme: z w::st11. - No wezmy c o .akq spawę ,a .lp e· 
wystąpiła z apoteo:ea.tC)l k p._ - ' zamachała rękami „awol1:ła: - i. v.ięc? k::r nad dzieckiem. Dawniej •L;i rzla do 

e znanego JO d . , k . Ir z b . 

1 

k „ I · h ć · k t 

bandytów. q rea cyjnych - ~bywate1u kochany. nie m-m ::mi chwl- - Jako tobofnicę łódzki - w'óknłarkę pre.cy, zo:;ta-ni:Ijąc .raleńl~e "'-ieckc w do· 

7 d 
. ,... li cza.n, jestem strasznie z".lle!::r. nojba·dziej obesz~:i i na1'ba1dziej uradowalo I mu, na lasce losu i cały '-•eń lrz<>sł::i dę ze 

an1em \,.:; :xzefy L d ·" ł h · · " .• ,, . '"; u owe1 I n ... e .c o- łHllllllHllUlllłUllllllłlłllłllHUIUłUIUlllłllllłUUIUłHHllłUltlł1łUlllllllłlłlUIUllllUllUllllUlłllllltlltUllllllUllUHłll „„„„„„„.„.„„.„.„.„„„. st1cchu, by mu się COŚ nie S1"'lło. 

~z~~u c~ ~;;:tu~T~bnych ~IUf·:k reak- Inferp~~acje naszych c2yle!nUtó~il1 Wprawdzie I ,tirz:ed wojn'l 1- 1owa zbłOtl)-
Y! y . n k:)w Nie - o „mło- WCT przewidywCTlo żłob::i w fabryJCa:;ł.. o21e 

d~ ;;z umwersyfecka .wxstąoiła na uli- ozdo y odz1· nie spieszył się fa'nykankm 1.?noiować le· 
cę • „Przyszło do ZOJśc. Ubolewa nad kt 
tym cal.:> c.połeczoństwo" t k d gc. pun u umowy. 

t . • ~ - a prze - „G'.os Robotniczy" stale porusza istotne I bawionych m!cdych lud~i. pełnym gazem 1 zi.3 fu~ trudno byłoby ,?~myśleć o tym, 
= a".°1 1~ ssraw~, autor artykułu W „G·.J- j zagadnbnia, mające na ce\\. dobro i obronę j objeż.i;i;a~y park. Wyczyn „odny Da[1iąt110- by jakaś fabryka n!e honorc. W'lla umowy 
e;ie u owe1 • Interesów ludn( ścL . wania. zbioro ·.vej w jokimko'.wiek pun'tcie. 0becnla 

Zn.:imy ten żar::c:n. Znamy go bar- W imią dobra „gó~u pr"szę o umieszcze· 1 Pod adre~em Zarządu "Dej!kleg' mam przy każ".3 m z-Jkladzis piacy is:nieje żłobek. 
d,zo ~o~r.:.e. Znamy g~-z czasów przed- nie następuJącycb .iwag. pewne uwc:gi. - Tu 1 ówdz.ie widzi się ..1a- Niektóre większe fabryki poszły nc.wet lesz• 
v-.rze„mowych. Wtec.:.y tak o bandyc- Mamy w t.odzi piqkny. art im. Poniatow· gromadzone śmieci, rie &Fo;ylra się dout- cze dalej, niż tego wymaga •.une wa •bhrowa, 
kich ~yst"łpacb i występkach oene- sll'lego, będąc7 na11z4 chlubą, ale Jakże m:r- I ców mic.jskich, któr~y by pilnowali porządku. organizując pr. edszkola. "c-1 

' „•- · rzeczy 
r•.:wslr-::? P;;tlkar~y referowały wszel- I?, jak nlewbl-: dbamy o Jcg~ wygląd, o Je· 1 Zwra.:anie uwagi publiczncści na nlew:aści· możl.wy jest tylko w nasz&! s;tuacji kiedy 
!o.e •· Gon~e _, „Wi~c-:ory Wc:,rszawskie·· JO plelęgnacjE;. o Jego entetJ ę. 1 we zacho'llla-le się ,,., 091odzf „ zbh.tanle od· fabry.ki są bogactwerr. na•.c -. yn., a kie· 
l i:ine ce •. 3.ows.k10 sanacyJne szmaty, Ch~emy po pracy odpeczą!: tam, chcemy J pat.'.:ów, paFie~ó· / ~ t. p. no ··rut - powinno rowmctwo l ncdzól nad . .11m. sp.;czyNa vr 
kt0rvch tradycje kontynuuje obecnie ażeby nasze dzieci odetchnę!y świeżym •1 wchodzić w za.d:res łeb obowlazków. r~J ach robotników. 
pewne, . ponoć „ludowe" p!smo dla zdrowym powletrzer Tym~zaeem i:o rię dzfe Troską nas;-ą uusl być oplcka nad par· Przed kilku iniami bawiła u na~ ~ Łodzi 
;wszystkich. . . , • Je w parku!' Odwhd-·ający depcą trawni~l i kami mlejsk''DL delegacja robotników buJ;J' n.kich, któ;zy 

Nie. wxda1e się nam własciwe, - rozk!adają się na ··kh. Rowerz: ści upmwia- \ w imieniu mleszkcflców t.cdzl, lY ,imtenh e>glqdajqc nasze żłobki i pr-:e ·nkola fabrycz
kluru,e ...,'1~eJ „Gazet;:i Ludowa" - aby jq kawalerską jazd1 po wsz, stki:b diózkach,. i dla dobra oc.wiadzają::ych park Poniatow· n<> nie taili zachwytu nad lc:1 unqJzeniem. 
uo:.hw~lać l ogłaszac deklaracje bar- gdzie bawią ·s•ę 'f.·lecl, aczko1V1ie:. mają na 1 sl:lego i niemniej dla zachowanla i pcdnie· Zachwyt ich spotęgował fakt, że żłobki miesz
dzo 1ednostronz.ie: ułrzyma:ie w tak ten cel pnezr.a-:zoue specj_!J7ne aleje. lnnJ 4.J 'slenla kuliury - ~acam lę ~ gc. ~cym a- czq się w pałacach hyłych fe. :ykantów. 
mod~ym po .wo1n1e, a zapozyczonyru s~mocbcdach (r.aw.)ł pó!clężJ owy..:h) pęd"ą peiem zarówno do Zarządu Miefs:dego, Jak 1 A weźmy teraz takie ulgi dl.a kobiet jak 
Z WOJO~:, tom~ rc:.~:~zodaw~zy~:, jak ~!efami "VZhi-'ra;ąc tumany kurzu. Byliśmy do samej .publiczności 0 ochionę 1 ut:zyma- pranlie przy fabrykr.ch, albo warsztaty szew-
, usunąc , „wycofac , „wyrzuci..:: • sv..ladkaml, Jale w d?tiu 3 rnaj.:s, dwa sam'l· I nie w czystoścl naszych rezerwatów zlelenl I skie czy krawieckie. 
Wylazło szydło Z worka. „Gazeta chody pó~cl;:i~arow,, prowadzone p~zez roz- t śwleiego powbt ze.. Czytelnik. Ponurym, niewiarogodnym wspomnieniem 

zesłały za nami te czasy, ':iedy kobieta 
otrzymywala znacznie niższq stawkę niż męż
czyzna i zmuszona byla niejednokrotnie do 
uleglości wobec zdegei:erowanego majs•rcr, 

• 
(( I (( 

C - ó · czy dyrektora, by nie stracić pmcy. 
Ir. z~a1ą~f~~em wie_nle !'·Churchilla, czy tol lazł s·ę w obliczu ciężkiego zadania: bez ir·-1 kim w przemysł ciężki w dużych miastach, na- A st;,lówkl przy fabrykach? Dawniej ,„„ 

nie c 
·~VC ~~. 1 ~.o; onhg.eNls~ich na temat tycn wentarza żywego, CZf.lSlo bez narzędzi, O<Jz 

1 

tomiast wieś niemiecka nie ucierpiała w n'ch botnica skończywszy pracę pędziła crlod:to 
,b,s rasznike ~e nyc 11 iemców" byłoby d·:>· żadnych zapasów żywnościowych stanął do w przyb:iżeniu w takim stopniu co miasta cz' do domu. gdzie czekaly jq równte ~l··rłne 

rze ws azac tym panom aby porów"oli •e · I St t d b · · ' > • • • • • - · b' d N' • · ~ procy· oną szczerze o pracy, y nodludz· nasza w1es. Sam front przesuwał się błyskawl. dz1ec1. Dziś, choc naszym sto'owkom wiele 
ie ne „przegr~ne" iemcy z :nnymi Krojem: kim wysiłkiem i własnym potem uprawiać zie- cznie jedyn:e głównymi drogami j tu także je!zcze brakuje do ideału, to fedna.k w fo~e1 

Ż.,~zbodgoco~y~ił" przez wojną jak np. Polska j m:ę-żywicielkę, oca:tć od śmierci głodowej mi wieś ocalała. · I mierze spelntafą one swoje zcri ~ ! • O żleb· 
y1ąc wa 1 po roku pod okupacją 'nii:imlec~ a . . . 

w kra'iu trzy lota n~ przy . . · liony wspołbrac1, dla których pomoc UNRRA Całe potudniowe prowincje jak Wirtembe•- kar.b i pr~edszkolach nie ma :n -n5wi~, bo 
, •A musowe1 o acy w t - 1 d · k-lk i B Niemczech i dz:esi"Ć miesi<>c k . i sanowi za e wie 1 a procent ich zopotrze g a, ::rwaria i inne, są to zaledwie znikanie 

1 

wszyscy sq nimi z::rchwycent. 
-. -. Y po za or cze n u b . T b . . d - d b . . . D . . k . d Dl t ! d . k . d k ""i t d ł 

działań wojennych no terenach wszystkich oku· owan1_a. . rze a m1ec uzo o rej wal: i z~1sz.czo~e p~owmqe. zis oz y gospoda~z a ego a są zę, z~ az a o e a w n~ 
ooci·i i wróciwszy do kr .

1 
, b zrozum1en1a obywatelskiego by w tak:ch wa· niem1eck1 pas.oda poza obfitą śpiżarnią od 

1 
refuendum winna rć1ść de ur ·y, by rzucie 

a u mag.em zao se·- runkach ć ' I k'lk d k' k · · · ' · · · • wować różnicę m·.,.dzy Nieme . p , k , pracowa · 1 u o 11 unastu koni, krów, owiec itd. Gdy/ do n1e1 swoie trzykrolne „tak". Bo odpowiedz 
" ami 0 0 ~ ą N A · • · · k ? · · 'd · I · b · k "d · t wt d i obecnej sytuac'ii gospodar~ze Ch - 1... w1es niem1ec a , w czasie wo1ny w1 z1a o się ro otn:ka memie na az e z py!an- o st er zen e ogromnego 

~ I· c10 i.;ym t;i ckiego przy ·1edzen·u t" d I · ł · k k · ' d 
ty!ko przeds!awić stan gospod ,.. d -.. . - Sto lat przeszło nie deptały armie nieprzy· . 1 , u za owa n1a s ę ro u naprzód w nasz~J aosp-Cicrce nar" '.>-

ar~zy ..:1.1e1sze: I dwoma kawałkami chleba za reszto 1 • i ń • „ d •t s ... 
wsi niem'eckiej i polskiej. I jacie:skie z:emi niemieckiej i wieś niemiec<>J . . ' . "' wei pa stwo•ł•e1. .-r:::cprowc z1 · ..... 

. · . . j slarczyły mu komunikaty wo1enne filmy z ru· -
. Po za1ęciu Polski przez Niemców. rozooczę1<l, pracuiąca w ~poko1u .~s!ągnęła wysoki_ szcze inami Warszawy, Stalingradu cz 'to Land nu STUDENCI OTRZYMALI DOM AKADEMICKI 
s:ę natychmiastowa eksploatacjo wsi =Isk·"· i bel gospodarki. Po do1sc1u do władzy h1tlerow· Po k · e . . ł . dy • Y -
R b k 

'\11 ·~1· I . I s oncz niu wo1ny zoczą 1a ac po cztery W d . 10 •1 b p d . ł. 
a un owy wywóz inwentarz(] żyweg'J zv„'o· cow gospodarz zmus-zony był oddawać pewną k łk" b d . 'd . . . n.u ma a r. rezy ent miasta o-

szcza z terenów ,,Gubernatorstwa" d~ Rz~ część. jako kontyngent. W czasie sześcioletnie• I 
1 
awol'k

1
' A ę ąck p~wny, • ze zna1 z~e s~ę t_al<1 dzi ob. Kazimierz Mijał przydzielił studentom 

b 
_ . . . · Ang 1 , mery anin), ktory zrozL·m1e ze 1ez~ I i d · 9 · b · k 

szy, o c1ązen1e wysokim! kon!yngentoml ·iu? woiny kontyngenty te n·e podnosiły sio gdv-7 t b d 1 . , • zwo nony w n1u ma10 r. przez wo1s a ra• 

d d 
. • -1 ' ' "' 1- o or zo ma o, ze trzeba pomoc temu rze· d · k" d 1 J N 34 

same oprawa zoły 1ą do f'. lny. Pozo tym z reżym hitlerowski prowadził gospodark<> ra I k k d .„ . z.ee ie - om przy. u . oracza r na 
1 

, . . . • 1 , -. omo „s rzyw zonemu narodowi , bo niemo- D Ak d , k' 
pozos 0 e1 reszty musiała w.es naszo utrzymy- bunkową we wszystkich podbitych państwach T b ód k k 1 . . . om a em.c 1' 
woć stojące wszędzie niemieckie ga•ni::ony i one musiały pokrywać zwi„kszone zapotrze-1tz

1
kwe, a Y_ na~ .z,ta ą u turą i cywil.zaqą _ W domu tym pomieści się 150 studentów . 

wo1s owe, zan armarię itp. A przec:eż każdy bowan:a wojenne Niemiec. Nawet w ciągu 0 _ T k' b' d 1 . A. 'k . prze e wszys 1m pac o zen:a ro otniczego . k . d -< 

1 
o strasznie c1erp1a. d tk' h d . b . ł 

d b 
o 1e 10 o en.e ngl1 ów nad losem Niem- hł k' t · 'd t ł'd k-

gc spo arz w gu ernatorstwie miał po kilka statnich miesięcy wojr.y czy nawet po za- , ł r· . . , . . c ops 1ego z erenu wo1ewo z wa o z 1ego. 
a częslo po kilkanaście osób na utrzymani· i: kończeniu działań wojen~ych niemal u każdP.· I~';' d s.y~z~ is~y. i~ ~?J~I~ sw1ctoł we1d, ~ w I Poza tym znajdzie tam pomieszczenie zakład 
wysiedlonych z terenów które administrocy'ini~ go gospodarza ni'3mieck'eg; stały pełn t~ l .~ ziiesc~a kpięc 0 pozn_.e1 przysz a w zięcz- fryzjersk:, zakład szewski, spółdzielnia okads-
; d • · • e s · 1 nosc n em1ec ·a w postaci.„ bomb na Anglie - k · 1 tó k B t · · p S d U L 
. gospo arczo przyłączono do Rzeszy. doły różnorakiego zboża jakich napew w N' . . . , „ . . .- m1c a ' s o w o ro nie1 omocy tu . . 
Tys:ące gospodarstw zniszczonych zosto'n żadnym.. . t : b . . . ~o .e chc.elibysmy uczyć Angl11 polityki, lecz I Przydzielenie jeszcze jednego domu dla stu-

wsk•;tek dzi.:iłań wojennych, tys:ące puścili ·~ szczegól~~;.Y~ ~~~~ w~eiie yd~ 1 ~~~tn~:z~~~i~ I ~fY ~~ je.st ~o l~ochę za pręqko z tq P?m~cą. dentów 'jest d~wodem, że pomimo awanturni
dymem Niemcy za nofmniejsz 0 ór cz . . 1 g . 1 I 0 iem.ee Piszemy to dlatego, gdyz p1er czych wybrykow pewnych reakcyjnych gn1p 

bof,?ż';. Dziś po sześciu latochy w~n;, gJy ·~~~ ~i:~z~:o~o~eon:~lk~wł~s~~~~ -o~i~~nie zob~al~ wsi. ~.trz~maliśmy lekcję ~ultury. n:emieckiej i na naszych uczeln:ach, sprawy studenckie po· 
zysk~liśmy niepodległość gospodarz polski zna R A f ~- ' d ł d no 0 1 1 c;hcie,~bysmy, aby sią Io wiące1 nie powtórzyło. zostają nadoi przedmiotem żywego zointere-

\ - ' · · · • na iemcy, u erzy Y prze e wszysr· I -_ Adamczyk E. sowania I ży· zliwej opieki naszych władz. 

\ 
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Nagłe dzwonki alarmowe prz ':iiegły 

dreszczem trwogi i tak samo nagle ucichły. 
Górnicy zaskoczeni w najgłębszym pokła
dzie, prz ~z krótką przejmująca chwilę znie
ruchomieli przy pracy. Prawie równocześnie 
uczuli śmiertelne tchn' i1ie. 

W sztolni, bez o'-· 7yku, cicho, lu • • :e oder
wał: się od czarnych ścian i wybiegli. 

Tam, gdzie dzisiaj dopiero rozsadzano 
warstwę węgla, gwałtownie zastukały rzuca
ne kilofy. 

W podziemnych korytarzach spotykały 

się zdyszane okrzyki, dławion3 ucieczką na
woływania. Zagrożeni biegli prędko, goniąc 
życie. 

Ogieu zastąpił im drogę. 
Brutalnie zatrzymani w pe::. :e, o ciałach 

przegiętych, rękami kurczowo o __ egnujqc 
się, zwrócili się w przeciwną .stronę. 

·:·ęglowe chodniki -~..:udniłv _ izt-aczli-
wym tupotem. 

Naprzeciw uciekaj a ,ych biegli inni. Ci 
dotad głębiej (ziurawili ziemię, i teraz, zady
szarii ,spotykali szklane przestrachem spoj
rzenia towarzyszy. 

Nadbiegający zrozumieli, że stamtąl qdzie 
sq windy, gdzie się spodziewali ratunku, 
stamtąd załoga ucieka. 

Rzuci:i się w boczny przekou, wsz•; Jcy ra
zem, - tędy daleko, ale moze dobrnq do 
wind, do wyjścia spod ziemi. 

Było ich kilkudziesier :u. Prędko ro:: =iągnę 
li się w długą linię, młodsi prześcignęli sta
rych. 

Naraz zgasło światło- elektryczne. Ciem
ność przydusiła icb. Niektórzy już przedtem 
porzu;:;ili lampy, teraz biegli jak cienie za 
blaskiem innych. Żółte światełka drgały 
wśród uciekajqcych 

Ustawicznie, coraz przenikliwiej, - sły
szeli ustawiczne syczenie. Lekki trzask i su
ch~ łagodne dźwięczenie. 

Kopalnia paliła się. 
Załoga dobiegała kresu. r , kilkuset kro

kach będzie wybawienie. Drobne, jarzqce 
iskry przemknęły w pyle węglowym, daleko 
przed nimi. Pądzili, nie wiedząc czy to ~ie im 
z bólu kre'v- w oczach ognikami zapala. Na
przeciw nich zaświecił w podziemnym kory
tarzu - pożar. 

Wstrząs grozy. Stopami wryci w ziemię. 
- Boże, zmiłuj się nad nami! 
Z powrotem! 
Ci, którzy pierwsi zawrócili przeciw nad

biegajqcym, wpadali na nich, czasem chwy
tali się w ramiona w bratersko nieprzytom
nym krótkim uścisku, cdto odpychali ze zło
ścia, w niewiedzącej nienawiści. 

Wracali pi:zez czarne chodniki. 
Coraz goręcej, - już dech palący prze-

0.zierał się przez tunele, zacz„nało się pie
kło. 

Z wylotu wypada prosto na nich nowa 
9romada górników. Z rozdygotanyn:.i lampa
mi. Z świecqcymi oczami. 

Zatarasowali sobą ucieczkę. 
- Pokład się pal:! - zawrzasnęli pierw

si, okrzy'lmjąc się tq jedną trwocrq. 

Anulka podniosła się, zcrczęła zbierać 
ksiqżki, porzuciła je wszystkie, bo ludzi co· 
raz więcej bic qło. Podążyła za nimi. 

• • 

. . . 
Na powierzchni pytają ludzie: 
- Czy jeszcz< i.ikt ....,.. czy jeszcze nikt ę 

nie i.ratował? 

Matka r:ortensja szła 
wany ogródek w słońcu, 

przez wypielęgno- Tłum stoi dygocący. 
gdy pojęła co się Na kopalni wrze. Inżynierzy pienią się w 

dzieje. 
Okrzyki wyskakiwały z zielonych d 1m

kćw. Wszyscy zbiegli się na kopalnię. Siwo
włosa staruszkc z laskq w ręku nadążała 
środkiem ulicy. 

* * • 

rozkazach. 'Y'larkot ratunkowv, bezsilny, 
- ża:nego znaku z kopalni „Leon". 
Tłum milczy p;łe,., grozy. 
- Ale oni jeszcze żyją. 
- Mój ojciec jeszcze żyje - powtarza 

syn sztygara, młor'y wyrostek. - Mówił o so-
Miotajqc się pomiędzy osaczajacym ich bie zawsze, że iesl dzieckiem kopalni, że zna 

ogniem, górnicy ::akopani 300 m. pod ziemią, ją na wylot. 
gromadami szaleńczymi przewalali się na Nawet nasłuchuje, chociaż nie wie czego. 
krzyżownicy w i::odziemiu. jeszcze dodaje: 

$ciśnięty i gorący dym wybuchał w gan- - Tak samo ja festem dz· ~iciem kopalni. 
kach. Nagłym kneblem dymu zaduszeni, pa- Komunikaty są coraz er ·oźniejsze. Ogień 
dali, krztusząc si waląc norami o ściany. rozszerza si~. P · suwa się ku górze. Rodziny 

Sztygar spotkał się z lecącym naprzeciw wyczekują. Weronika, którei ślub odbył się 
pożarem, przypadł do podłogi, rzuccrjąc się przed trzema miesiąca.mi. ręce wyciąga ku 
pod ocrień jak pod pociąg. Głowę przytulił ziemi. 
do węgla. • • 

Ogień przeszalał nad nim ni· dotknąwszy I Stracona załoga patrzy jak si~ pokład pa-
go. Lecz zwęglił go do rdzenia. li. Już dla tych, którzy lu :-bieCTli, nie ma wyj-
11 1111-1111-1111-1111-llll-1111-llll-1111-1111-llll-llll-1111--91111-llll-ll 

Kronika kulturalna w Polsce i za granicą 
* Towarzystwo naukowe w Płocku urządziłol Wlkp. obchód stulecia miejsco·wego gimna· 

wystawą książki, obejmującą druki polskie od zjum mąskiego, połączony ze zjazdem wycho
XYI w. do współczesnych. Do najcenniejszych 1 wanków. 

e~społ n_atów nal~ży pierwsze . w~danie. dziE'lł * W Szczecinie, staraniem Tow. Przyjaźni 
Miko a1a Kopernika, oraz zielnik w 1ęzyku Polsko-Radzieckie· otwarta została wystawo. 

polskim z XVI w. „Móskwa - stol:~a Z. S. R. R." ciesząca sią 
* Znakomity uczony prof. dr L. Hirszfeld, dużym powodzeniem. 

przed wyjazdem do Ameryki, wygłosi/ w Aka- * Szkolnictwo w woj. gdańskim rozwi1a się 
demii lekarskiej w Gdańsku odczyt pl.: „ Ze bardzo pomyślnie. Obecnie czynnych jest o· 
wspomnień uczonego". koto tysiąca szkół powszechnych, kilkadzie· 

* W cukrowni w Witaszycach, w Pozno 11- siąt szkół innych typów, oraz 580 kursów do-
skim został otwarty Uniwersytet Powszechny ksz:a/cajqcych. Naukę pobiera 140.000 m/c-

* Ministerstwo Kultury i Sztuki wydala je-
dnolity statut dla wszys1kich Państwowych 

Wyższych Szkół Muzycznych. 

* W Katowicach odbyła sią uroczystość 

przekazani Związkowi Zawodowemu Górni· 
ków przechodniego sztandaru, ufundowanego 
przez K. C. Z. Z. za najwydatniejszą działal
ność kulturalno-oświatową wśród robotników. 

* Dnia 25-go bm. odbędzie się w Ostrowie 

cizieży. Wyk.lada 4.230 nauczycieli. 

* P C. K. w Paryżu zorganizował w dniu 
3-go maja wielki koncert muzyki polskiej i 
francuskiej. Wykonawcami byli orkiestro sym
foniczna Lamoureux, pod batutą Pawła Kiec
kiego, która wykonała utwory Sza/owskiego, 
Kleckiego, Szymanowskiego, Debussy'ego i Rcr
vela, oraz skrzypaczka Graźna. Protektorat 
nad koncertem objął ambasador Skrzeszew
ski. 

Rzymowski ~ Iwaszkiewicz po francusku 
W najbliższych dniach ukaże sią w Pary

żu powic ~ć Jarosława Iwaszkiewicza „Maska
rada" w przekładzie znakomitego tłumacza 

w Toursch Dumarais'a. Tenże tłumacz wydaje 

mowsk:ego „Epoka Hitlera". Ponad to ukończyl 
przekład powieści W. Kowalskiego „Bestia" i 
pracuje nad tłumaczeniem „Sideł" Kruczkow
skiego. Drudzy zionęli krzykiem rozoaczy. 

Jeden .z górników trzasnął lampą o 
wągla. 

- Niech się dzieje, co chce. 
Krzyknął i padł na ziemię. 

ścianę! broszurą ministra sp·aw zagranicznych Rzy-

Porwali się wszyscy z ·„rzestrachem, rzu- 1 
ci~i się do ucieczki, onuścili go jak gromęm 
rażonego. 

Przed nimi u wylotu, i w kwadratowych 
framugach, kolo których przebiegali, prze
świecał blask czerwona. y. 

- ·aga! ich lodowaty strach. 
Odskakiwali od przejść, za którymi drżało 

żywa ruchome światło. 
Chodniki w kopalni rozświetlały się -

straszne to było oświetlenie. 
Odblask padał na ciemne, mokre twarze 

górników. Coraz byto jaśniej. 

• 
Dziewięcioletnia dziewczynka, Anulka, 

wracała ze szkoły z radosnymi uśmieszkami 
na różowej twarzyczce. $miała się, ze tak 
przyjemnie dogrzewa słoneczko. Zatrzymała 
się, przyglądając dziwom wiosennym, gdy 
pachnące podmuchy falowały nad trawni
kami. 

Stary górnik prędko przebiegł koło niej, 
zawoławszy: 

- Kopalnia „Leon" w ogniu! Ojciec twój 
ginie! 

Kal en d.arzy k teatralny 
Publiczny teatr w Polsce powstał dopiero sza" Aleksandra Fredry w Teatrze Narodo

z końcarn XVIII wieku. Do tec;o czasu odby- wym w Warszawie, na be-efi · aktora Zda
wały się tylko nieregularne przedstawienia, nowicza. 
z okazji okolicznościowych uroczystości na 1925 - 25-lecie pracy ;,ct;micznej znako
dworach laólewskich, lub magnackiqL Teatr mi tego artysty Alek~artdra zei .• erowicza w 
polski, aczkolwiek znacznie mlodszy od scen Teatrze Polskim w Warszawie. Jubilat wystq
zogranicznych, posiada w historii swojej wie pil w komedii Moliera „Swięloszek". 
le ciekawych i godnych zapamiętania wy
darzeń. Chcq- zapoznać naszych czytelni 15 maj. 

ków z najciekawszymi wypadkami z histo- 1626 premiera komedii „T)-rmy i huza
rii :;ceny polskiej, będziemy zamieszczali w ry" Aleksandra Fredry w Te -itrze Narodo
każdym numerze niedzielnym kalenC1ari:yk ,,„ .. „ w V>farszawie. 

tc-atralny. 
12 maj 

1923 - 30-lecie pracy scenicznej wyb "'ne
go artysty scen warszawskich, Te od) ra Ro
Jcmdc;i Konopki, w teatrze Rozmaitości w War 
SZ'J"Wie. 

1927 - 40-lecie pracy scen cznej '10komi

16 maj. 

1923 - zmarł w War11zawie popularny ko
mediopisarz, Edward Lubowski. 

17 maj. 

1830 - przedstawienie okład.:ue „Co kto Anulka zroz·1.miała, że to jakaś rozpaczli
wa prawda, bo taki siwy człowiek c"lacze
gożby biegł tal: prędko? Wydało jej się tq arty.s'ki Wandy Siemaszk 'w·ej w T"1-rtrza 
okropne, że staruszek przehiegł jak chłopiec. Wi.;lkim we r we-wie. Jubilatka >rystąpHa w 
Dlaczego ojciec jej ginie w wesoły wiosen· 67 'uce że, •r-;s'';e>go ,Ponad ś tieg" 
ny dzień? · I 

lubi" w Teatrze Naro~owym w Warszawie, 
na zak.up żywności dla Wojska Narodowe
go. Odegrano fragmenty utworów Niemce
wicza, Felińskiego, Gaszyńskiego i Drnuszew· 

Popatrzyła bezradnie i pośpieszyła w ślad . 
za starym górnikiem, nastraszona, ze ściśnię- · 
tym serduszkiem. 

Zwoly:wali się ludzie, głosy płaczu wyla
t;ywały z osad górniczych jak stada spłoszo
nego ptactwa. 

Ktoś przebiegając trącił Anulkę, że za
plątała się zrylonymi nóżkami i upadła na 
trawę. Książki jej się rozsypały~ojyle Drze
lrunęły na dalsze kwiaty. --.....:._ 

13 maj. : skiego. 

I 18 maj. 
!911 - ! lfc:ę oracy sceni:zne· Br<"nlsb- 1904 25-lecie pracy scenicznej znąko-

"''Y Wolski-.; :" Ładnowskich. zasht'.onej or- mitego artysty Mieczysława Frenkla w Tea
t~r· 'ki scer;1i k ·crkowskiej w Te 1 ·z~ Mie!skim trze Wielkim w Warszawie. · 

"' Y.:rako"l'rs- 1930 - 35-lecie Encrkomitej t~agiczki Sta-
14 maj. nisławy .\AJY~ockiej w Teatrze Pol.$kim w Po-

1824 - premiera komedii „Pierwsza lep- znanir .. 

sem. Oddech piecze gardło i tchawicę. Spos 
zierają ku rozbieganym płomieniom. 

Mlody górnik, mqż WeronP.d, patrzy na 
skJ...pienie i nagle rękę wvciąga. 

- Ja chcę żyć1 - woła i rzuca się nro
sto w ogień, chcqc go przebrnqć. W ogniu 
z •. kręcił się, zatrzep0tał i z\:łinął jak czerwo
ny cień, jak plamień. 

N-iwiększa gromada straconych, s. <!:io• 
nc- w szto:ni, ginęła od gorąca. Niektórzy dar-. 
li palcami ziemię i zakopywali ,--::e. Wciskali 
tw-,.rze w piach węglowy. / 

S'.ary "górnik z=~oczył się, · op-xtrzył obłęd• 
ni~ i zawołał. 

- Zaraz zgorzemy. 
Z Jórnikami hył inżynier. De niego przy. 

pad. • tej chwili ze szlochem L ratunek naj· 
młodszy z góri;iików, chłopiec wątły, jedynak 
matki Hortensji. Inżynier objął go i pomyślał 
O swo;ej malefkiej córeczce, o l.;mlce, o 
u 'mieszkach na jzj różowej twarzyczce. 

Płomienie zajaśniały u we;1.~' - do sztolni, 
Równocześnie za plecami górników z trza
skiem rozpadła się ściana i stanęła w ogniu. 

* 
N··.:; kopalniq tłum stał nieruchomo. 
Nachyleni, chcqcy przedrzeć myślą głqo 

ziemi, pragnqcy wypatrzeć co sie dzieje tam, 
w wnątrz. 

Dowiedzieli się, że już r.ikt nie wyjdzie z 
płonącej kopalni. 147 ludzi. 

Matka Horten.; .._, ani jęku najcichszego nie 
wydawszy, tylko palcami bezwiednie łzy :po• 
wstrzymując, rozmazywała je r, twarzy. 

Doszła ich okropna wieść. Kopalnię za• 
murowują. 

• łum drgnqł. 
Przysunęli się bard; iej do siebie i znowu 

stali bez mchu, milczqcy, obu -Yr!i, w śmier
telnej ciszy. 

:'od ziemią, rr:ocując się z niszczqcą po
tęgą, wydarli się trzej górnicy. Zatrzymc.!a 
ich, pólżyw"ch, twarda zapora. Ne drodze, 
którą rozpoznali, która ich co· ień wiodła, 
nie było dotąd tt;; ·przeszkody. JedE>n z nich 
dl •• mi śledził. Kµ 11hrnu dwóch innych qlo
wy wytknęło, z rosą n~ skxoniach. 

- Węgiel? 

- Mur. 
Gonił ich pożar. ')padli bez sił. 

- Ojcze nasz, któryś jest " niebie 
Uderzył w nich l ień, przyonlóH do mu· 

ru i odgiął się od zgorzelców. Płomień zakrę
cił· się, jakby si, przeraził tych jasnych, ża
rzących się górników, rzucił się do ucieczki 
z powrotem pomiędzy czerwonymi ścianami. 

Zabłąkany w kopalni górnik Norbert, tu
łajqc się ostatkami sił, potkn •. · się na ciel9 
leżącym w poprze' drogi. Pod~· sząc się zo· 
baczył mlodq twarz i drgajqce usta. 

Uciekał dalej. Lecz młode usta poruszały 
się z prośbq w jego wyobraźni. 

.. - .Jcił. W oddali zobaczył śmiertelne 
-światło. Nie cofnął się, dobiegł do l . żącego 
chłopca. Powietrze piekło twarz i cęce Nor
berta. Jednak nie chciał pozostawić omdlałe
go. Był to nowy górnik, które -o prawie nie 
znał, ale teraz zdawało mu się, że jest jerro 
rodzonym bratem. Ujqł go silnie i uniósł, 
utraciwszy trwoge, a przejęty pieczołowitq 
czułością, jakby zapomniał, że jest w czelu· 
ściach skazany na niechybnq zgu1'ę. 

Gdv niósl drogiego teraz człowieka, po
myślał, że zaraz mogą umrzeć razem.. Za
szeptał. 

- Zbudź się pomódl. Zaraz zaśniesz na 
nowo. 

Mówił z czułością, z uśmiechem ~J·::::iw
skirr„ Pożar w kopalni szala!. 

Ogień zionął palqcym wichrem. Płomie
niami zajmował korytarz. 

Norbert w olśnieniu widział czar:i :r otwór 
w nświetlonej ścianie, czarne wnęt12:_, któ
re stawało się w<.)awieniem . 

Pobiegł w tamlq stronę, i pędził na ośle? 
przez tę dro~ę krzyżową. 

Ogień podziemny, jak zmylona pogoń, 
wżarł się huczącymi plomieniskami za tro
pe1 •• Norberta. Ale Norbert był już tam, wy
soko, przy wylocie, ktÓI'' zamurowywano. 

Otaczały go pierścienie r1i·mu gdy wy. 
wlói. się przez otwór, ścisko;ąc w ramio
nach omdlałego ch!opC'C!. 

Ocalonych otoczyli górnicy. 
Wtedy właśnie płoną::ą ko:i;alnię ostatecz

nie zamurowano. 
Chłopiec otworzył oczy. Swisciło wiosen· 

ne słońce. 
Przc~isnęło się do nic't kil' · ludzi. W- - jd 

nich kobieta, rozstępowali się przed niq, 
twarz jej zajaśniała, c: łzy płynęły strumie
niem. Dzieci dopadly do Norberta z bełko· 
tem szczęścia. 

A tamci? 145 ludzi. Pozostali pod ziemiq. 
Tłum stał nieporuszony, oniemiały. Boles

ne zbiorowisko. 
Matka Hortensja, wsparta na lasce, no:

chylała się pe-wo;., siwe ko myki zesunęły 
się z jej głowy, wreszcie przyldęknqwszy z 
trudem, dłoń położyła na · - ' 
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U real od z i - Jasir 
Na uroczystym posiedzeniu Miej

skiej Rady Narodowej w dniu 9 maia 
została wręczona Nagroda Literacka 
Miasta Łodzi Mieczysławowi Jastruno
wi. 

Ostatnio Spółdzielnia Wydawnicza 
„Ksiqżka" wydała zbiór wierszy Ja
struna p. t. „Rzecz h1dzka". 

W zbiorze przeważajq wiersze pisa
ne w okresie okupacji. Stąd też ton 
ich jest nasycony gorzkimi wrażenia
mi wojennymi, osaczeniem, śmiereiq. 
Z myślą tą nie było łatwo współżyć. 

A jedr,ok trzeba to powiedzieć dziś 
Jak rzecz, którą się mówi po raz pierwszy: 
Najcięższa spośród wszystkich byla myśl 
O śmierci. 

Obraz poetycki Jastruna jest grq bla
sków i cieni. Cienie przeważajq. 
„Swiat jast jak obraz senny". Czyni to 
tym większe wrażenie, że wizyjność 
wyraża się w klasycznej formie. „Pi
sałem w powietrzu białym pyłem jak 
śnieg pisze". O spustoszeniach ducho
wych, jakie poczyniła wojna, mówi 
poeta: „Jestem jak dom spalony, gdzie 
wielka jak wieczór ciemność wije swe 
gniazda". 

W bezdrożu trudnej wędrówki chmu 
ra uderzeń porywa łkający chór świa
ta, „ta chmura, w której przemijam, ta 
eo mnie zrzuci ulewq, trwoniqc w o
_gromnych przestrzeniach". 

.,I wszystko znów jak dzisiaj będzie -
Drzewo i kwiat 1 dom i stół, 
Aie prawdziwiej - bo w legendzie, 
Po \atoch i po miastach stu. 

l tok opadnie wczesna ziima 
Na bruk nieznanych jeszcze miast, 
I ktoś przed bramą się zatrzyma 
A inny szukać będzie gwiazd. 

Dwa słowa występujqce najczęściej: 
gorycz i cień, stwarzajq atmosferę 
wierszy .. To też raczej brak wiary wy
l:lływa z tego r-odzaju odczuwania. 

I narodzony jeszcze raz 
Z jaką radośc:ą, z jaką trwogq 
Uirzą iak ptak przecina blask 
Jak wierzby chwieią się nad drogą. 
I tok w ojczystą weidę mOWEi 
Zdrożony i okryły pyłem 
Wiedząc, że tylko się zbudz:łem 
By znów podłożyć śmierć pod głową. 

Jeśli wyrywa się pozytywne pragnie 
nie nadejścia jasnego jutra, to prze
dziera się z wielkim trudem przez 
mroki rzeczywisto·ści, jak bardzo dale
ki blask, który jeszcze n.ie grzeje w oto 
czajqcym chłodzie, ale tym bardziej 
widzialny jest wśród ciemności. 

Pokolenia nie uczą się niczego ·n 
ciągu dziejów. Trzeba to przyznać, sto 
jqc na zgliszczach. „Jak dzieci uczą się 
składać słowa, a w nienawiści tward
sze od skał. W ich kruchych dłoniach 
kamień grobowy waży nie więcej, niż 
·cień ich ciał". 

szawa jakby jednym z tematów kla
sycznych. „Cały miniony ból tego mia 
sta jest dziś w posqgu śmiertelnie ran
nym". 

Posqgowa tematyka obejmuje posta 
cie, narody, historie. „Sierpień 1939" 
(niezwykle interesujqcy wiersz o za-

myśleniu żniwiarzy w przeddzień nisz
czących zmian), „Do Grecji", „O Fran
cji". „O Mickiewiczu". W alegoriach 
do Słowackiego „List z Krzemieńca", 
będący aktem uwielbienia twórL ~ ości 
wielkiego mistrza i gloryfikacją kultu
ry polskiej. 
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Hieczq§law ..la§trun 

Dedykacja 
Jeżeli kiedyś dzieł() napiszę, 
Które przez wielu będzie czytane, 
Chcę, aby o was było pisane 
Słowami, które znają swą ciszę. 

O was, niezn.ani bohaterowie, 
Napozór drwiący z ni,ebezpieczeństwa, 
Prości w uczuciach, oszczędni w 

[mowie 
l od własnego skromniejsi męstwa. 

.Rok był czterdziesty i trzeci, zima 
Sucha l szorstka jak skręt powroza -
Jeszcze was dzisiaj widzę oczyma, 
W których za gniewem pali się groza. 

Pośród ku~Jczących złotem i życiem, 
Wśród obojętnych I wśród 

[nikczemnych, 
Słyszałem serca waszego bicie, 
Słyszałem łoskot dziejów 

[podziemnych. 

Rzutem granatu, blyskiem wystrzału 
Wy porywaliście z grobów nocy 
Miasto, co w głuchą skałę stę~ało 
I nauczyło się praw przemocy. 

Wy już pisaliście inne prawa 
Kredą i węglem na· murach, w mroku, 
Farbą na bruku. I była krwawa 
Rzecz człerd?:iestt-~o c~wctttego roku. 

To, co w granicie będzie wyryte, 
To, co się stanie kodeksem dziejów, 
W powietrzu nocy, na mgle pno:ed 

(świt~m 
Wyście pisali krwią i nadzieją. 

Ner świętojańskiej, w załomach Frefa, 
Gdde słupem ognia było powstanie, 
Z Martwego Miasta śmierci kometa 
Drwiła, próbujqc czy zmarh•y.ch-

[wslanie. 

Tysiąc walecznych z.awiodło 
[Warszawę, 

Wyście zostali w Jej gruzach niemi, 
W płytach chodników wyrwanych 

[z ziemi, 
I w każdej grudce tej ziemi krwawej. 

.A !a. któremu zostało pióro, 
NIP.eh mowq, hymnu złożyć nle2dolną 
Uczcr.ę bez kłamstwa litera!ury 

Na zaoranych dziejami polach Horsztyń
skiego 

. Idą Ianem pszenicznym żeńcy. 
Czy słyszysz jeszcze tch śpiew 
No drugim brzegu? 
Gdy Ty, 
W lkwe obłokiem rzucony 
Zarzuciłeś jej ramiona no szyję, 
Byłam szumem tych drzew, 
Gwiazdę niosłam na głowie, 
Byłam ptakiem strwożonym 
Co przypadł do ziemi 
I bije 
Rozpryskanym w miliony ziarn śercem 
I po Tobie 
Stroje kłosów wieńcem 
Kapelusz wdowi. 

z go1yczy i cieni zostanie wspomnie 
nie bohaterstwa usymbolizowanego w 
dziewczynie warszawskiej, kurierce 
konspiracji. 

Przez miasto groźne i strzeżone 
Pobiegnie z szarą torbą, lekką. . 
Nie drgnie w zosłon:e rzęs powieką 
Przechodzi patrol w hełmach. Ono 
Zim0wy świt chwytając w pierś_ 
Nie wie (tak cieszy rzecz spełniona) 
Ze na nią w tropy biegnie pieśń. 
Pod jakimś murem, gdzie Łotysze 
Czorn1 kamieniowali ciszę, 
Gdzie zbrojny Niemiec nocy słrzegł 

e 

Dziewczyno zginie rozszo_rp;ina . 
Granatem w pierwszy d:Z!ien powstania. 

Gorycz i pesymizm Jastru.i:i-a w jego 
tvrórczości z okresu okupac]l są uspra 
wiedliwione koszmarem tych, czasow, 
które subtelnego oraz miłuiqcego wol
i::.ość i prawdę poetę przejmował_v nie 
tylko grozą tego inferna, lecz wy1e:r~
szym rzędzie smutną refleksy1nosc1q 
nad „rzeczq ludzką". 

S. L. 

Setna rocznica urodzin Sienkiewicza 
w Woli Okrzejskiej, (pow. łukowski) 
gdzie ujrzał światło dzienne Henryk 
Sienkiewicz, odbył się skromny ob· 
chód setnej rocznicy urodzin (5. 5. 
1846) znakomitego pisarza. Do Woli 

· przybyła sztafeta harcerska z Łukowa, 
która pobrała do specjalnej urny zie· 
mią z kopca, usypanego jeszcze przed 
wojnq na cześć autora „Trylogii". 

Urna złożona została następnie pod 
pomnikiem Sienkiewicza w Łukowie. 

W uroczystości, prócz miejscowej i 
okolicznej ludności, wzięła udział sio· 
strzenica pisarza ob. Annr Roszkow· 

jska. 
W Lublinie w bibliotece szkoły śre· 

I dniej Vettera została otwarta wys~a„ 
wa, poświęcona twórczości H. Sien· 
kiewicza. 

j Prasa słowacka zamieściła szereg 
artykułów z okazji .. etneJ rocznicy uro· 
dzin wielldego pisarza. 

J. Kisielewski powrócił 

Z wierszy wojennych najbardziej 
przejmujqce sq wizje palącej się i ni
szczonej Warszawy. Jest tu już War- 1~ 

Tych, co walc~yli na śmierć - za 
{wolność. 

1945 r. 

Znany przed wojną literat, autor głośn-ej 
ks:ąż_ki antyniemieckiej ,,Ziemia gromadzi pro
chy", Józef Kisielewski, zawzięcie ścigany w 
czasie okupacji przez Ges1apo, zdołał szczęś· 
!:wie przedostać się zagranicę, skąd niedaw· 
no powrócił i osiadł no Koszubach. Kisielew
ski posiada poważny dorobek twórczy z o
kresu wojny. 

Franci§zek Uichalow§kl A ten tam pasek wydłużył się nisco. Do- je>st ta nić ,jak nieprźerwan jest życie. Snu
strzeżmy to i skróćmy, zanim nie stanie się j,;, się i snuje, wciqż w służbie 'udzkości. 
coś z wyżej opowiedzianego. He:j. hej! Daleko i szeroko p1ynq moje 

A czy zabezpieczenie tk·ni tylko w nale· tkaniny. Znajdziesz je na poddaszach przed-
żvtych długościach pasków? Ha, ha, h::il zr.ieść, pod strzechq zagubionej wsi, i w pysz-na moich 11ros ac 

Na moich krosnach tkam wciąż tkaniny: 
sztrajchgarny, bostony, kamgarny... Od pią

tej rano do pierwszej, to znów od pierwszej 
do dziewiątej wieczór. Od lat. Od wielu lat. 

Szerokie sq moje krosna, ciężkie, klapo
we. Niby rMci-ągnięty w krwiożerczym skoku 
zwierz, wyciqgnęły się nad nimi szau!lówki. 
Wysuwają raz po raz to g.órnq, to dolnq 
paszczękę, pochwytujq łapczywie platyny i 
cio,gnq niczym wnętrzności. W i · '.>c.ie wpra
wiajq w ruch nicielnice, giszerami po
wszechnie zwane, tworząc misternq kombina
cję wiqzań. Po bokach koł; trybowe, a wo
lcół, gdzie tylko spojrzysz, rozhuśtane pasy. 

Lata nieustannie migotliwe wyślizgane 

czółenko. Nieustannie też zmienia cyfry zeqar 
krosna: nalicza setki tysięcy, miliony c:Tle 
tych prz!!lecefi od skrzynki do skrzyn~i. Snuie 
sie z czólenka nić długa, t<" cienka, to. gru
ba, jasna, to ciemna, lśnic:iea, matowa. Po-

we.li, 'liezno.:tczziie '.>dwija si~ osnowa, powo
li . nieznacznie nawijc się :1.tc.nina. I tak co 
dzień, przez miesiące przez lata przez życie. 
Nic nic zamqca jednostajnofci tej szarej, 

śmieje się szary pochylony tkacz. A cóż na nych pałacach miast - i w stolicy. 
tj kapy, rqczki, szlagszajby, rolnki, pas r. Czy wiejska .krasawica słyszała coś o 
skrzynki, fach, czółenka same i to wszystko gruźliczym mozole tkacza przy wyrobie :'łj 
drobne ,nieznaczne, żadne a istniejqce? tanich szmat! A wytworny dżentelmen C'?'.'J 

On wszystko to zna ,wszystko nosi w p::i- wie, ile uwagi i trudu wym::iga jego 11.!ksu-
żrnudnej pracy. mięci, w świadomości i ?Oaświadomości. P:i- ~owa tkanina? 

Na moich krosnach tkam wclqż tkan;nf. trafi przewidzieć, podpatrzyć, podsiuchać, Snuje siq myśl d7.iwna, brzemienna, nie-
Lata nieustannie migotliwe, wyślizgane czó- wyczuć. cc<izienna. Snu je się spojrzenie po olbrz7-
łE>nko. Ale oto ... bumm1 stanęło krosno jak Na moich krosnach tkom wciqż tkaniny . .miej. roztrz~sionsj. ogluszajaco huczącej sali. 
wryte. Nie nowość to. Ot, o:erwał się pasek Dobra to robota, gdy idzie, i gruźlicza, q i f Snuje si~, snuje myśl daleka, s11uia się 
od rączki. Nie woła się dn tego majstra. nie idzie. A właśnie latem, w upalnv lipiec spcjrzen\e i nić z czółenka. Ręc;i automatycz
Tkacz nie jest tylko fizyczl'lym, bezmyślnym czy sierpień, idą strajchgarny, zlepki ki.uzu nie 7mieniaiq czólenka, wkladaj:i n.'.lwr. 
rcbotnikiem. O nie! Tkactwo ···ymaga myśli, i śmiecia ,przeznacz?ne na ubiór je~i-l'lny r.<pul'd, czy szlauchy. Nie wiedzieć ki~dy 
uwagi, konsekwentnej orientacji. Kasiom od państwa Bogackich, wyros•ko:n i jak, jeslem i tu, i tam. Tu urwe przydługie 

Ten pasek trzeba uwiąla<'- na należytej udajqcym sie. w konkury, nadobnym, W''Smu- kc-. ńce od peka, przewiqżę nić ;.,grul-iakt, tam 
dlugości, by cz6łc1.k<' n\e wbHo się znowu; k•cściom zza bufetu i biurka, a nawet zrnno- przesunę ci.,.żcrre>k. Przez okienny dach pa
by nie poleciało, mimo siatek ocl-ronnych, żrym panom. Bowiem sztuka wlókbnnicza trzq na mnie obloki-labedzie, modre błękity, 
gdzieś tam l}a inne krosno · nie s'Orawiło re- jps\ nie lada. te v.rie;:;zór i gwiazdy. Niekiedy plyną po nim 
wolucyjnego spustoFzE>nia; by wylatujqc nie Snuje sie d!uga nić z czółenka. Hej, hejl strugi de~zczu, :d1.iq slu;w !'ie ~tii'9g. I tak od 
odbi się, nie skcrlec<,yło płochy, nie rozer-1 Ileż tysięcy, mili<"nów metró"• ezy kilometrów I l"' tkam i tkam przeróine tkaniny - na 
wało tkcminy i nis narwało ··ici - nmaz. wysnuły juz moje czółenka! Nieprzerwana moich krosl!-aeh. 



Vlyc:ecz~<a kob~et francuskich 
do Zw:ązku RadZ:eckiego 

GtOS ROBOTNTCZY Nr. 130 

Jeśli chcemy by kraj nasz w pako:u i dobraby~:e s:q 
rozYl~{ał, ieśli pragn:e_my, by rozwJjały s~ę zdobycze de
mokracji w Po:sce-na postawione w referendum ludowym 
pytan:e odpcw:emy tr~y razy - TAK. 

de two zdro • 
1 

podstawą szczęścia rodziny 
Jednym z ce. w MiędzynaroJowego Ru

cl u Kobiecego jest zacieśnianie s osu;i_ w 
r .iedz'' kobi~t.,.mi wszystkich krajów tak au
roue'.~kich iak i roza europef ·kich Nawią
zani" bli~kich l)eznośrednich ko· 'ax•ów mię
dzy przedstawicielami róźnych narodowo'.:;i, Przy Wydziale Zdrowia Zarządu Miejski9· Brok rozporządzenia wykonawczego Ministra rodzifly, jest stan zdrowia obo\go malżonków, 
przy:;zyt>i się do zacieśnienia w~złćw przv- go w Łodzi przy ul. Piotrkowsk'ej 113 zostak Zdrowia da ustawy o nowym prawie małżer1 a tym samym zdrowie ich ewentualnego po-
jaźni I wzaiemner 0 zrozumie-la. uruchomiona Poradnia Przedślubna. Zadanie.n skim nie wymaga od nowowstępu1'ących v. Frar. ~uzki ju • przystapily do rea'łzowanła tomstwa. Zgłaszający się do Porad n; są przez 
tego celu. Zwi ~ze„ Kobiet Fmncu!!kich zor- tej p:acówki jest ·podniesien·e stanu zdrow')t· zwic;zk. małżeńskie przedstawienia .;rzę:::Jniku· lekarzy specjalistów bezpłatnie i wszechstron• 
g:mizowal pi .~n"szą wvcieczke; dla swych nego narodu, w pierwszym rzędzie 1ego przy- wi stanu cywilnego świadectwa zdrow:a W'{· nie badani. Po zbadaniu przez lekarza chorób 
członkiń do Związku Radzieckiego. szłych pokoleń. s1awionego przez Poradnię Przedślubną. 

Na czele ·vy:ieczk' stoi oani Eu?enfa Cot- Narazie jeszcze niezbyt tłoczno w g':lbir.e· Klijenc: Poradni to w tej chwili ci, którzy wewnętrznych i przeprowadzen:u ewentual· 
ton, przewodT1.lcząca Miedzy:iarodowej ~-,;1- nych badań pomocniczych jok Roentgen. po deracji Kobiet Antyfaszystek. lach przyjęć lekarzy pracujących w Poradri: rozumieją, że jedną z podstaw do założenitJ 
„.„„„„„„„.„„„„„.„.„.„.„„.„ ... u.„„„„„.„„„„.„„.„„.„.„.„.„.„„„„„„.„.„„.""""'"„„„.„„,„ •• 111u11u11111111u•n••nnuu11nn•11•u11•11n•11•11•u•1111u••n•1111•11111111•11••„„„„„.„„.„„„„.„„ •• „„„„„„„ badaniu wenerologicznym i badaniu krwi, i .J· 

Pralnie fabryczne dobrodziejs wem dla 
• ko ostatni etap badań jest badanie neuro· 

r Ob Ot n I C 1 
io~iczne i ~s:c.hiatryczne. Swi~dectw~ ~dro· 
w1a, upowaznia1ące do zawarcia małzens"Na 
otrzymują kl'jenci poradni wówczas, gr.:lv ba· 

Zenobia Sawicka, matka troj(J'.I dzieci, pr:i-, W fabryce również ułatw·enie. Sawicka pro· 1 warem wyc·ąga I odnosi na szóstkach inna dania nie wykażą chorób wenerycznych, ot· 
eute od młodych lat w fabryce Horaka, c:eszy cuje na szóstkach, nie czuje się jednak przP specjalna pomoc. Ułatwiona w ten sposób pra· wartej gruźlicy, bądź dz:edziczących się cho• 
się opinią zdolnej I pracowitej tkaczki. pracowano. Kierownik tęgosz - jak ojciec ce. przyczynia się w ogromnej mierze do poci· rób psychicznych. 

Trole d · Il dba o swoich ludzi. Robotnicom procu 1·ą._ym niesiania wyda'1ncści Robotn'k oC:czuwa ople· lekarz Poradni nie ogran'c:;:a się jedynie ziec1. eż to roboty po pracy w 
f na szóstkach dał pomoc w postaci pomagacz· ką zwierzchników I procu1·e wyda'1nie'1, '1est za- do zbadania fizycznego i umysłowego !>łanu abryce czeka jeszcze w domu. Saw:cka jed· 

ki. Kieciy zerwą się dwie-· trzy nitki:, ręce pn- dowolony • wie, że dąży do lepsze'1 1'eszcze zdrowia klijentów. Częste są wypadki, gdy jesr nok nie bo; się pracy tym bardziej, że zdro-
mag:xczki stają się czynne. Petne wałki z to przyszłości. H. zmuszony zwróc:ć uwagę zgłaszającej się pa-wie dopisuje i sił starczy. N"ekiedy jednak 

dawniej wzdychała po cichu do wytchnienia, rze kandydatów do stanu ma1żeńskieao, r.o 
do odpoczynku. 

0 
I e w r 

0 
• b momenty. ni-3 wchodzące z punktu widzen;<l a ni e O Y lekarskiego ja~.o przeszkoda do zawarcia ma>• 

Najgorzej było zawsze z praniem. W ka· żeństwa, lecz któryc~ niedocenien'e I nlepod· 
żdym zresztą domu pran:e przysparza go- kreślenie prze? lok-. za odbiłoby sią prawdo· 
spodyni najwięcej kłopotu. Sawicka opow10 Maj, czerwiec i lipiec to miesiące gro?.- Ist-.ieje cały szereg sposobów przechowy- podobnie fat'Jlnie na nrzyszłym pożyciu ma1-

da, że u niej pranie trwało zawsze co na,- nej ofer.zywy na naszą garderobę welnia- w:·r.ia ga•·' · roby, a więc w specjalny::h żonków (wchodz' tu w grą możliwość wstretu 
mn·e· c 1 d . z 1 t b b 1 d na i futra. Jest to okres skł..,.dc.nia jajecz&'?( i szczelnych workach, w skrzyniach, l b kuf- 'I f' ' . ·.d . . 1 t ł i ·. 1 1 z ery nt. aczę e - rze a Y 0 0 · początek niszc;;:ycie!skiej ·zialalności mo- rach, oraz, na ramiączkach zaszyte w prz::i- izycznego niew1 ocznymi znie.Ksz a cen ~mi,_ 
kładać. bo warsztat czeka, to znowu dz'eci la. Z jajeczka wylęga się poczwarka nia- śderad'a. Pierwszych dwóch sp:::iobów nie fizycznego wywołanego zniekszt?-:en1om1 
.wołają jeść; dzieli schodził szybko przy pro· s~ychanie ż .ułoczna. Fruwający w pokoju zalec m, gdyż j::-'·: · rzeoczymy gniazd:> mo- , krewieństwa, lekarz zwraca uwag~ 1ak zg<.J• 
cy w pośpiechu I gonitwie. mo\ylek przestał już być niebezpiecz- licy, będzie ona miała mimo zastosowanych bnie te więzy rodzinne mogą się odbić na 

ny, gdyż jest to samczyk, którego życie bą· ś _,. h h b d • d I Ten pośpiech i troska i nieporządek w do· d · t · 1 d · rov w o:: ranny.; ' ar zo ' :>go ne wa- zdrowiu przyszłego potomstwa. zie rwac za e wie kilka gcdzin. Uganianie runki do rozwoju. Je3!1 koniecznie c'.:.:=~my sto I 
mu zniknęły z chwilą uruchomienia pralni w sio więc za nim jest bezce~owe. Sygna'i.mje sować ten przestarzały sposób, mush.o: przy W:dzimy wiąc, że Poradnia Przedślub'1o 
f b B. 1· 1 . jednak, że maiżonka jego gdzieś wśród ku- k 0 ryce. ie :zna przyn es1ona z rano, wieczo- najmnief raz n:x miesia.c zu"' dcrć ' ' tych spelnia niezwykle doniosłą rolą '1oko czyn„i rzu i plam rozpoczyna swoje groźne dzieło. 
rem może być zabrana do domu czysta i wy- Nie lubi on światła, zimna i nbpokojenla. schowków, by w czas =apobiec szkodzie. I stojący no straży zdrowia społeczeństwa. o 
maglowana. Sawickiej oczy sią śmieją z ra· Sc, to najsłabsze punkty naszego wtoga, mu- Hajlepiej 1zeczy zimowe, po wypraniu l przeds wszystkim zdrowia przyszlych poko-
dości I Czy tylko jej? szą zatym być przez nas w N'alce wykorzy- oczyszczeniu, umieścić w ~za:tie, zabezpl.e· leń 

' siane. I czając tylko p.zed dcstępsm kurzu. Częsta I · . .. . . . . . . . 
111111111111111 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 Po dokon11n!u naprawek i ··--rowanla, w otwierania szafy po codzisnn!e potrzebne Mimo, ·;z w fe1 chw1l1 nie istn1e1e obowiązek 

dniu slonecznyr_ wietrzymy ~arde1obę zimo- nain drobiazgi doprowadza świeże powietrze przedstawiania świadectwa zdrowia priy zo· 
wą na b_alk<:na~h czy 'V! oknach. Rzeczy, któ- I .:wiatlo, a sta~e potrącanie rzc czy uniemoż- wieraniu małżeństwo, dzie1ła\ność Poradni Przed 
re nada1ą się o.o ~rarua w domu or;:xz futra, liwia rozwój poczwarce. Co dwa do trzech ślubnej nie może pozostać na margines a 
ohdkł~damy na razie, a. resztę odda1emy do tyc odnl - wy1'mujemy rzecz,, do wi<>hz<>ru'a współczesneno życia. Przede wszystkim kob'e· 

Jak zrobić torebkę? 
letnie nosze sukienki o wesołych barwach c em1c~-~go czyszczenia " ~ - · '-' 

S t kl l 'k' k · i k' d • 1 Jeś!ibyśmy zauważy:y, że pomimo zacho- ty które często płaciły własnym zdrow'em i we er , sza.1 1, re aw cz i ziane, p e- h ś dkó 1 · . · 1 · . 1 ' h d · · rzemy w rozgotcwanym my .ile lu~ dobrvm · w~:iy..:: . ro . "'! . ?s r~znosci, mo e zag.niez· 1 losem jak też i zdrowiem swyc zie::1 za „nie· 
proszku w letniej wodzie, wyqniatajqc, by dzi Y .sH:t w 1akie1s sz_,uce g~rdsroby ruedo- 1 udane" małżeństwo, powinny ocenić d::ib·o· 
przez tarcie lub wykręcanie nie uszkodzić de- kladn1e wy..:;zy„zczone) - wow..::zas powtór- czynną rolę jaką pełni, w •:mią eugeniki Porad-1 
likatncj nitki. Resztki wody wvclskamy przy nie należy zamoloną garderobę wyczyścić nia Przedślubna 
pomocy ręcznika, lub czystej śc.iereczki. Piu- i wyprać. O i:e by mole zagnie.idzi. y się w · 
kanie powinno być bardzo d. Lladne. Do su- 1 futrze, futro trzeba coc!.:iis~:nie trzepa., wie· I Naszą rzeczą jest dopilnować, by córki nri• 
szenia uk1c:ida.ny ?d~ież nc;t stoła·h 1·'.b d~-, trzy; i przeczssyw.:;ć grzebieniem. Kfkakrot- I sze, siostry i znajome, nie stanęły prnd urzę· 
skach gdyz przez wieszanie defasonu1ą się • no czesanie usunie z futra kurz połaman" d ·1 • 1 ·1 · dl· • sweter..:, czy s~::.· niczki. I . . . . • . z n11<..em s anu cyw1 nego, nie „ przesze ,z: 1 

Futra, po wytrzepaniu, czyścimy otręba- . i p::>~gryz1ony w;os oraz 1a~eczka, moli Jeśli przedtem ze swym „przyszłym prze4 g:xb1-
mi wzdłuż w~oscr. Do ciemnych futer używa-1 by su~ Jeszcze w futrz~ zn-:..1dvwa,y. r.ety lekarzy Poradni Prze'tlślubnej. Badan'a 
my otrqb suc-. eh, do jasnych wfgotnych. . Przy przecl• >wywaniu ~~rdero.by, z _ogra· lekarsk:e I pomocnicze w Poradni są bez· 
Nas'ępnie bardzo doklad.nie czyścimy szc. .ot-' mczei:iiem dostępu . powie:rza, Jako srodki płatne. Swiadectwo zdrowia jest najtrw::ii~ 
ką by ani trochę kurzu nie zostało w zała· 1 przeciwko molom, uzywamy terpentyny, na- . 
rm.miach i aby dokład;:.ie usunąć zesztki o- fta!iny, gazet, a z ziół: chmielu, piolunu o .z szym fundamentem przyszłego szczęścia zu 
trąb. bagna. w. ktadającej się rodziny. I. K. 

odcieniach wymagają odpowiednlo dobra
nych dodatków, a więc przede wszystkim 
lekkiego obuwia ~ harmonizującej z całością 
stroju torebki. Nie każdą kobietę stać na to, 
by mogła kupić nową torbą. Możemy nato· 
miast same zrobić sob:e tanim kosztem letniq 
torebkę.która powinna być lekko, barwna, har· 
monizująca z naszymi sukniami, i być dosta
,łecznie pakowną. Potrzebny jest materiał na 
pokrycie, podszewko, tektura, zamek amery
kański, przy torbie z rączkami cztery okrąg/~ 
metalowe kóleczka, do których przytwierdzu· 
my paski. Naszej torbie możemy nadać do 
wo!ny kształt. Możemy sporządzić portfel, lub 
duzą torbę podróżną lub puśc:ć wodze fanta-

skiego płótna, ozdabiając go haftowanym w a zji. No pokrycie u~yć możemy grubego chłop- arka· r od u 1· ą 
monogramem lub aplikacją, pikowanego no 

flaneli b~rw~ego sukna, łub wzorzystego kre· W Łodzi bawiła wycL::zka robotników i J 'lie śpieszq się z wurowadzeniem spJ!ccz-1 gra ... lce jest nagrodq za prcce n"ld pod ''l
tonu. Sw1etn.e nadaje się no dużą sportowa robotnic bu:garskich. Rozwói i rozbudowQ nych zdobyczy, udogadniających żyde roo.Jt- sleniem produkcji prz-mysłowej w oj:;zy.lni9. 
torbę juta, która dyskretnie podhaftowana ~ naszego przemysłu byly ~r- 'dmiotem duże- nika. Wszyscy zapale1ic · pracy s-r -e:ni entuzjaz-

e t d b I go zainteresowania deleg:rtóvr bu:n- _ ::Cich. Czy kobiały bu'garskie lloznle oiorą mu 1 tłumaczą mi, dlaczego tak wydalnie 9 orne ryczne esenie gru ą kolorową nitką j -
ł Podczas zwiedzania. miasta. I zakładów fa- udziai w źyciu społecznym i politycznymi' muszq pracować, wyjaśnicrjq w jaki::h wa-

W6 nianq, stworzy bardzo efektowne 1' trwale b h i bk k t 1 t t k h i db I rycznyc. naw qzu!;t szy 1 on ac z owa- Kfka delegatek, śmiejqc się zap~w-.iia run ac praca s ~ o ywa. 
pokrycie. Juto ma tę zaletę, że stosunkowo rzv,szkami z Bi.:lgam •. kto1e c~~tnle i ~"czer- mnie, źe w porównaniu z tym co widzą w Pol j Tow. Michaj!owa, tkaczka, móv iqc, że 
bardzo mało się brudzi. Formę przygotowuje· p·-1-iCO ud~ielcr]ą mi miorzi:iacii. ~<;l.PYlu!ę to.w. sce, kobiety Bu:gmii czynniej i bardziej ti..::i:- pracuje na sześciu krosnach, · cmlmo, ii: nie 
my z tektury n d · · I · d Kalara, cz onka Centralne1 Kcm1s11 Zw1qzkow I nie wysląpujq na. zewnątrz. ,Tu u was mo:lc> ma żadnych automatów tiuma y Czy wy 

. a a1ąc !O pozą any przez nas Zavr:ici.0wych, jak w B·t"garli zozwijają się widzimy kobiet na kie1owniczych stanow:-: wiecie o tym, :':e nasza ~j::zy;;n 1 je~t kraj .;m 
ksz!olt, obciągamy pokryciem (gdy torbo ma I ~łob~i I pr~edszkola fabryczne i jak gąs~a skach, mało was jest w zarzqdach, w ra-, rolniczym, z którego nasi re izlmt faszy:d 
byc na paskach, uchwyty do nich muszą jt;ż 1est ich siec? dach, u nas ta sprawa lepiaj wyg'.qd1. Nus wyciskali wszystko co się ty'ko da:o, ni::: 
być w tym stadium roboty wraz z metalowymi . - N~, ra~ie - o.d~owic;tda :- ~ie .mo~e~}' kobiet jest wszędzie dużo. Pracujemf, ale '?7 w zamian nie da:jqc krojowi. Niemcy w cz:x
kółkami do materiału no w'e• h pochwai1c się tak1m1 os1ągmęc1am1, akia i reprezentujemy naszą pracę, nasze p.)gl(1dy sie wojny doko11czy·i dzieła zubo~cni:I i 

. ' .ze przeznacza· made tu w Po'.sce. Ż'.obki i przedszkola bq i staramy &ię mle: wp.ywy. Nawet stanowi- zni::zczenia Bu''"'arii. Kraj nasz jast bardzo 
nego przytwierdzone} . Do obciągniętego ju.! zorganizowane dla dzieci na:;zych robotni- sko Generalne<ro Sekretarza Frontu Demo- mało uorzemys'owlony, biedny, poebdamy 
na tekturze wierzchu przyszywamy podszew- ków w fabrykach znacjonalizowanych, mu- kratycznego jest w ręku kobia:", pe.:_;. te iun- nLwie'ki przemvsl teksty~ny i musimv twardo 
kę wszywając w nią kieszenie. Na~tąpnie zg· sicie je~?ak wiedzieć. o ~ym'. że. u nas zna~z- cje Coia Dragojczewa". pracować, by mó.: zaopatrzyć naród w m'.I
nomy obciągniętą tekturę, nadając jej pożq na częsc f~bryk zna1du1.e. ~1ę 1eszcze w ~ą- Delegacja sk'ada się z przodufqcych ro- tor!'.I~y przez nas wyprodukovr'.'ne. Dcać mu-
dany k t łt · b k. K ' d kach prywa.nych. W!aśc1c1e.e tych zakładow botników i ;nacowników i '10dróź ich za simy przy tym o to, by produkcla nie by' cx sza 1 wszywamy o 1. oz y z bo- „ ... „.„.„„.„.„."'""''""''""'''"'„„„„„„„„.„.„.„.u„.„„.„„„.„„„11„„ .. „„u„ ... „.„„.„„„ .. „.„.„„„„„„u„ ... „.„ .... „.„.„. kosztowna, a materia~y tania. Osiqga11y ten 
kćw powinien s:ą składać z dwóch częki. L K b • d • 1 .M • cel ogranie.zając ilość zatrudnionych, m·: a-
Przyszywamy każdą z nich do odpowledn:ego i g a Q 1 et W · n 1 U a J a jq p:z:iz to koszta robocizny, a ponadto zan-
boku torby, a po zagięciu n:ewidocznym ście· sze pamiętamy o tym, że na wszystkich od-

W manifestacji pierwszomajowej brały S.O.L.K . ....:.. województwo stanowi:y deleg 1· cinkach odbudowującej się ru'qmii p~trz • ' a 
giem łączymy polówki każdego boku. · · i 1 ra.k do pracy i że rąk ty::h i"ert za mało. M·.i-udział wszystkie ko:a S.0.1.K., występując cja powiatów łowickiego i s .iradzk ego w 

O d b simy więc dać z siel;ie maksimum wysi:ku w statnim sto ium ro oty będzie wszyc·-3 ze swymi sztandaram 1 transD11entaml o ha str0jach ludowych. Tegoż C:.:nia dla up::::mięt· lmią dobra produkcji I dobra kraju". · 
zamka ameryka1iskiego i przytwierdzenie u· 1 słach kobiecych, w zamach załóg fabrycz- nienia świ.;ita pracy i::.O.L.K. urzqdzEa w lo- VT wycbczce jest również jedna nauczy-I 
szaków. Jeśl : torba ma m ieć kształt portfelu nych. kalu w'.asnym dla n::rjbiedniejszych dzied cie ka. Podróż jest d'.a niej nagrodą za in
oddając ją rzemieślnikowi do przytwierdzen;a Obydwa Zarzqdy tak Wojew6dzki obejmu szkolnych zabawę dziecięcą. V' milej i po- tensywną pracę nad przcbudowq wiojski~j 
zatrzasków, musimy nadpruć podszewkę i jący teren Wpjewództwa Łldzkiego jak i Wo I godnej atmosferze 200 d:iieci spożyło podwie szkó'ld bu'.qarskisj, na p'acó\·; · ą nauczani-X I na wysolcim poziomie, gdzie są realizowane 
w'.erzch w miej$cach, gdzie zatrzaski mają bvć jewódzki Grodzki -:iziałający na terenie m. I czorek składającf sią !' kaka,..: ciasta ~ bu- zas':ldy i proqrnm noweqo powszechne<To 
umieszczone a by rnatorial nie został przy tej Łodzi bra!y t:dzbl w manilosta~ji pod włas- dyniu. Poza t"ym każde dzbcko zoatalo obda- domokralycznego i;zko:nictwa. 
operacji us~kotl zony. . I. nym sztandarem. Barwną plar..ę w grupie I row_a_ne y~czkq z~.".'._ie!al~cą slc.dycze: - ' ' • J. PIWO\'/AES~A 
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UWAGA! WŁÓKNIARZE! 
%arząd Oddziału Związku Zawodo

wego Włókienniczego zwołuje zebra
nie !ład Zakładowych przemysłu wł6-
li:ienniczego wraz ..: Sekcjami, wchod:l:ą 

· ~ymi w skład włókna, które odbędzie 
się w dniu 15 maja 46 r. o godz. 15-ej 
\Ąt sali Geyer.a, ul. Piottkowska 293. 

Sprawy wazne, obecność obowiąz
kowa. 

'CH:O s ·· R OB OTNI'OZT 

Ze !ii portu 
1111-1111-1111-1111-11 

osi y .Odzyskać zdro : i tęż 
Wywiad z dyrektorem Wojew. Urzędu WF i PW 

Dvrektorem Wojewódzkiego Urzędu 
Wychowania Fizycznego i Przysposo
bienia Wojskowego w Łodzi został 
mianowany popularny w naszych sfe
rach sportowych magister Andrzej N. 

nikomi doradczo - spc.łeCZi!yll'.'1, Woie. 
wódzkle Urzędy W. F. i P. W - in:or
muje dyz. Nonas - .C,ędą czvnnikiem 
wykon_rwczym 

Rr. l30i 

Nonas, będący od stycznia 1945 roku 
KTO ZNAŁ TYCH HITLEROWCÓW? wizytatorem wychowania fizycznego 
Prokurqtura Specjalnego Sądu Kar- przy Kuratorium Okręgu Szkolnego 

- Dek . ~t bowiem c.; utwl"lrzeniu P. 
9 W. F przewiduje hzy :;:a~adnicze 
szczeble organizacyjne. Najwyższym 
szczeblem, stojącym na skali państwo 
v,,ej, jest Państwbwy Urząd Wychowa
r1ia Fizycznego i P. W., oraz Państwo
wa Rada W. F. i P. W., na skali woje
wódzkiej-Wojewódzkie Urzędy W. F. 
i P. W. oraz jej Rady, i wreszćie na 
skali powiatowej Powiatowe Urzędy i 
Rady W. F. i P. W. Cały zaś Państwo
wy Urząd W. F. i P. W„ ze swoimi a
gendami pierwszej i drugiej instancji 
podlegają ·Ministerstwu Obrony. 

nego w Łodzi prosi wszystkie osoby, Łódzkiego. · 
które posiadają jakiekolwiek wiado- Mgr. Nonas jest rodowitym łodziani
mości o działalności w <;>kresie okupa- nem. Pochodzi z dzielnicy. Chojny. A
cji niemieckiej w ~odz1 dr;. Johlen b. kademię Wychowania Fizycznego u.: 
prokuratora w Sądzie Doraznym wł.o- kończył w Warszawie. 
dzi, dr. Hubert; b. prokuratora w tym- Odwiedzamy dyr. Nonasa na nowej 
że sqdzie, .adwokata Hansa Junge - placówce }ego pracy, w Wojewódz
o natychmiastowe zgłoszenie się d9 k' u d · w p · p 
Prokuratury Łódź, Plac Dąbrowskieg.o im rzę z1e . . l . W. przy ul. 
5, pokój 241 godz. 11_ 13. Pomorskiej łS. 

- Jakie :zooania będzie miał przed 
WYDAWANIE MLEKA NA KABT.R:f . sobą W:ojewó~zk~ Urzq~ W. F. i P: W. 
Wydział Aprowizacji i Handlu poda w .Łodzi ~r~ 1ak1 będzie zaki:es iego 

fe ?o wiadomości, źe we wtorek, 14 dz1ałcrl.nosci. 

TYLKO FACHOWCY! 

ma1a. rb, mleko na kartki ·wydawane - Podstawą naszej działalności -
będzie w sklepach 1 rejonu. odpowiada dyr. Nonas - jest dekret 

Do pracy w Państwowym Urzę
dzie Wychowania Fizycznego i P. W. 
powołani zostali tylko sami fachowcy. 
Dla spraw sportowych wybitni spor
towcy i to tylko ci, którzy ukończyli 
studia fachowe jak Akademia Wycho
wania Fizycznego, w:i;ględnie Studium 
Wychowania Fizycznego przy Uniwer
sytetach poznańskim lub krakowskim, 
do spraw zaś związkowych z przyspo
sobieniem wojskowvm, najcenniejsi o
ficerowie o dużym doświadczeniu w 
tych pracach. 

ZAMI.AST. KWIATÓW - N~--... SIEROTY 
, Polski Zw1azek b. więźniów politvcznych 

hit!erowskich więźniów i obozów koncentra
cy1nych, pozv:-ala sobie tą drogą złożyć ser
dec~ne . podziękowania praco „ nikom Biura 
Pow1erruczago Głównego Urzędu Likwidacyj
n~g~, klórz~ w_ dniu imienin swego dyrektora 
zamiast kw:atow złożyli zł. 1.020.- na siaro.!!_ Powstama Warszawskiego. 

Sekcja Samopomocy Koleżeńskiej 

Teatrq 
TEATR W. P„ dziś o godz. 12 w poi 

„~LEKIRA" Giraudoux oraz o godz 16 i 19 
min., l~ „Z_EMSTA" Fredry z Węgrzyn.em, Lesz
czynsk1m 1 Grabowskim. Od poniedziałku 0 godz, 19 min. 15 „ZEMSTA". . 

TEATR POWSZECHNY TUR codziennie o 
god;<:. 19 min. 30 „SZELMOSTWA SKAPENA" 
M?ltera w pr;2ekładz;e Tadeusza Boya-.żeleń

. sk1?go . z u?z1ołem Jacka Woszczerowicza w 
roli głowne1. 

_ TEATR NA ~I ĘTERKU !Studio Muzyczne. 
Traugutt.a 1) dz1s o godz. 16 i 19 min. 30 oraz 
codziennie o godz. 19 min. 30 znakomita ko
media Cwojdzińsk'ego „FREUDA TEORIA 
SNó~ w ~ieporównonym wykonani·u Janiny 
Romąnowny 1 Jana Kreczmara. Zarówno sztt.:· 
ka, jak i wykona Ky c'esżq Się elbrzymim po
wodzeniem i przyjmowani są entuziastycznie 
przez f'tibl1i:mość. 

TEATR BiOMEDU MUZYCZNEJ „LUTNIA" 
:Oziś o godz. 19,15 nieodwołalnie poraz 

ostatni „Król Włóczęgów". 
·:asa teatru czynna od godz. 15-tej. 

. w piqtek 17 maja wchodzi na afisz wspa
lnala operetka z muzykq P. Abrahama „Wi· 
ktc;ria i jej huzar". W roli Wiktorii gościnnie 
wystąpi do-'rnnała primadonna operetkowa 
Elna Gistedt. 

TEATR „SYRENA" TRAUGUTTA 1 
Dziś :.:wa przedstawienia programu 
p. t. „WIOSENNE BEWIERENDUM" 

'1: udziałem całego zespołu „SYRENY" i chó
ru Bryana. Poczqtek przedstav. ;ań o godzi

nie 1 G,30 i 19,30. 

SZTUKA JAfOSŁAWA IWASZKIEWICZA 
w TEAT'.!tZE KAMERALNYM DOMU ŻOt.NlERZA 

Dziś dwa przedstawienia o godz. 17-ej i 
20-ej nowej sztuki Jarosława Iwaszkiewicza 
p. t. „Stara Cegielnia", jest to pierwsza w 
powojennej Łl!ldzi polska sztuka współcze
sna, Akcja toczy się w czasach okupacji. 
Udział biorą Hanna Bielicka, Janina Darczew
ska, ·Wanda Jakubir'iska, Jerzy Duszyński, 
Zdzisław Relski, Ludwik Tatarski i Feliks żu
kowski. Reżyserował Erwin Axer. Deko.racje 
- Jan Rybkowski. Kasa czynna od godz. 15, 
w niadzieie i święta od godz. 10-aj. 

DZlś DYŻURUJĄ APTEKI: 
Cymera - Wólczańska 37. 
Bojarskiego - Przejazd 19. 
UnleszowskiegQ - Dąbrowska 24b. 
Epsteina - Piotrkowska 225. 
Trawkowskiej - Brzezińska 56. 
Pawlukiewicze - Pomorska 12. 

SZÓSTA 
AKCJA PREMIOWA 
DLA DZIECI CZYTELNIKÓW 
„GŁOSU BOBOTMICZEGO" 

KUPON NR. 4 
Wyciąć i zachować. 

z dnia 5 lutego 1946 r. mówiący o u
tworzeniu Urzędów i Rad W. F. i P. W. 
Zważywszy, że zebranie organizacyjne 
P. U. W. F. odbyło się w kwietniu, po
wstanie Wojewódzkich Urzędów W. F. 
i P. W. nie jest moim zdaniem ·zbyt 
spóźnione. W stadium organizacji 
oprócz naszego, łódzkiego Wojewódz
kiego Urzędu W. F. i P. W. znajdują się 
już takie same Urzędy w wojewódz
twach: poznańskim, gdańskim, kra
kowskim i śląskim. Pełnomocnicy zaś 
wyjechali już do województwa kielec· 
kiego i szczecińskiego. 

ZAKRES DZIAŁANIA WOJEWÓDZKIE· 
GO URZĘDU W. F. i P. W. 

- Jeśli chodzi o zakres naszego dzia 
łania - kontynuuje rozmowę dyr. No
nas - to w myśl wytycznych P. U. W. 

WOJEWÓDZKIE URZĘDY W. F. CZYN- F. i P. W. da się ono ująć w następują-
NIKAMI WYKONAWCZYMI ce punkty. Po pierwsze zadaniem na-

. - W przeciw_ieństwie do Woj~wódz szym bedzie kierować całością spraw 
kich Rad W. F. 1 P. W .. będącymi czyn w. f. i p. w. na terenie całego woje-
''"''""''''„'""'''"""''"'"''''"'ll'''""''''.„„„ •• „.„.„„,.„„.„.„ ... „.„.„ .. 11.łlł""'''"""'""'''''"'„„„„ •• , llflltUUłlllfU·J1ffJUUlłftlłłłłl 

Kalendarzyk dzisiejszych imprez 

Dyrektor WojewÓd~kiegoUrzędu Wycho
wania Fizycznego I P. W. w ł.odzi ob. mgr. 
Andrzej N. Nonas ' 

wództwa, przychodzić z pomocq 
związkom, stowarzyszeniom, organiza- · 
cjom i klubom w zakresie upowszech
nienia w. f. i p. w., korygować i uzgad
niać ich poczynania w zakresie w. f. 
i p. w., oraz kontrolować celowość wy
datkowania sum przeznaczonych na 
cele Y'· f. i p. w. 

Po drugie: zająć się organizacją i 
prowadzeniem wojewódzkich ośrod
ków wyszkoleniowych dla kadr instru 
ktorskich. 

Po trzecie: kontrola nad ogólnq 
działalnością powiatowych i mkjskich 
Urzędów W. F i P. W. jak również róż 
nych organizacji, związków i klubów 

Dzisiejsze imprezy sportowe, bądq zn6w 
stały pod znakiem pilki nożnej. 

8 O K S sportowych. . . Zwolennicy boksu będą mieli dzisiaj tytko Po czwarte: gospodarka funduszami 
ZZK - ŁKS 1edną imprezę. Będzie nią mecz juniorów Wojewódzkiego Urzędu W. F. i P. W. 

ŁKS-u z drużyną k.p. Zjednoczone na boisku planowaniem pracy w zakresie wycho Zwolenników tego sportu czeka to samo hokejowym ŁKS-u (wejście od pływalni) o 
spotkanie, które oglądali w czwartek. Na tym godz. 11. wania fizycznego i P. W. oraz składa
samym boisku i 0 tei samej godzinie (181 Walczyć będą następujące pary (na pierw- nie sprawozdań i wniosków do P. U. 
spotkaią się poraz drugi kolejarze ZZK z ŁKS- szym miejscu kp. Zjednoczone): Czarnecki- W. F. i P. W., wspó~praca z organami 
em, tym razem iuż w drugiei turze r<ngrywek Kubiak, Kargiel-łychalski, Jaworski-Gibczak władz państwowych i samorządo-mistrzowskich. Gronas - Lambrecht, Rogalskii· - Bonikowski' 

Przychodniak - Piachne, Lińczak _ Przyby•: wych w obrębie województwa, w za-We czwartek zwyc:·ężyli kolejarze 2 : l. 1 • f' . Dzis·: ai ŁKS będzie niewątpliwie chciał się zre- ski, Martynelis - Markiewicz. kresie wychowania izycznego I p. w., 
wanżawać. w tym celu nastąpiły w składzie Pozatem odbędą się 4 walkii pokazowe z które podpisały dekret o powstaniu P. 
ŁKS-u pewne zmiany. Miejsce Królewieckiego udziałem zawodników z K.E. (Pabianice]. U. W. F. i P. W., troska o powszechne, 
zaimuie na środku ataku Łącz, Włodarczyk PŁYWANIE masowe uprawianie ćwiczeń fizycz-
będzie grał na swojej pozycji (pół lewejJ, na W pływalni YMCA o godzinie 17.30 odbę· nych, oraz 0 stworzE:inie warunków dla 
lewym skrzydle zaś-Sidor. Prawa strona pc.- dz.;e się ciekawie zapowiadający się mecz powszechnego i obowiązkoweqo wy-zostanie bez zmiany. Na półprawym Baran, pływacki pomiędzy reprezentocią Kolejowych -
na skrzydle Hogendorf. Pomoc: lwowski Or- Klubów Sportowych z Pomorza, a teamem chowania fizycznego i przysposobie-
rnianin Daw:·dowicz, Pegza i Katera. Obrona: k.s. Filmowó·ec i k.p. Zjednoczone. nia wojskowego. 
Czyżewski i Grochowski, w bramce jak zwyk- Pomorze wystąpi w swym najsilniejszym 
le Styczyński. składz1f'e. Team łódzki będzie zasilony kilkoma 

Na boisku W:dzewa o godz. 11 graią Wi- zawodnikami AZS-u (Rudzisz i Chojnacki), o-
dzew-Centr. Szk. Of. Pol. Wych. . raz Dąbrowskim z Boruty. 

PRACE 'lłĘDĄ JZJ:Y W TRZECH 
KIERUNKACH 

§l!J//l/llllllllllll/llllll/lllll/lllllllllllll/lllllllllllllllll/llllllllllllllllllllllllllllllll/IHllll/lllllllllllll/lllll/lllllllltll!llllllll/lllll/lllllllllll//l/lllllllllllllllllllllllllllllll///lll/IHlll!llllllllllll/lllllllllll~ - Zagadi..ienie wychowania fizycz- · 
= = nego - dodaje dyr. Nona5 - zostało 

UWAGA DZIECI! przez P. U. W. F. i P .w. ujęte obecnie 
- szerzej, aniżeli pr..;ed wojną. 

Już w najbli~sz~c~ó~~~~~N~k;~;Us~\;~~~~e:rc~ó~:~~ni Wy dawni- __ ~~~~~:~i~~;:J:;~~}z:r~~~:!Ef :~ 
I dalej w3ród starszych pozostających 

-· 1 poza szkołą i pracujących zawodowo 
i wreszcie w kierunku wyszkolenie-

-- wym sportu wyczynoweg0 ;·· 
- W krótkim czasie powinniśmy, 

O L A idqc tą drogą, osiągnąć poprawę zdro 
1 = W pierwszym numerze; wia oaółu, wyrobienie tężyzny fizfcz-
1 s ó == nej, utraconej przez trudne warunki ży. ' powieść Jana Brzechwy - PODR ŻE PANA KLEKSA cia w czasie okupacji, oraz wyczerpy-

historyjka obrazkowa - PRZYGODY RYCERZA SZAŁAWIŁY e: wanej przez pracę zawodową i w koń-
bajka - DZIEN' I NOC Marii Kędziorzyny itd. cu odzyskanie stanowiska naszego na 

. k' forum sportu miqd7ynarodowego. Współpracują najw_Ybitniej~·i literaci i graficy: w:adysław Bro~1e~~ I, _ w t"'".'Qcy swej liczymy przede 
Jan Brzechwa, Mana Kędziorzyna, Lucync: Krzemieniecka, Zofia F11ał- · wszystkim _ kończy rozmowę dyrek-
kowska, Anna Swirszczyńska, Jan Marcin Szancer, Maria Zarębińska tor Wojev„ódzkiego Urzędu W. F. i P. 

i inni. W. - nr:t pomoc naszych czynników 
· __ samorządowych i zakładów pracy, 

POWIESC - FANTAZJA - PRZYGODA - POEZJA - HUMOR. ·- dla których sprawa zdrowia i tężyzny 
CE N A 4 ZL. ogółu obywateli ni~ może być oboję-

-- tna. 
Ęti!///Hlllllllllllll////Ullll/1111111111!1/ll!l!IHllllllllHlll/111111/lllllll/HlllllU/ll/lllllllll/lllllll!llllll/ll/llllllllllllllllllllllllllllllllllllll/l/llllllll!ll/lllllllllllllllllllllllllllllllllllllll/llllllllllllH//lllllilffi Z. Kr. 

-la.IV OGŁOSµt\I Drobne: ze wyraz petitowy pozo tekstem - 5 zł. Inne- ogłoszenie: za milimetr szpaltę poza tekstem - zł. 1.4. w tekscie - zł. 21. - W numerach niedzielnych 
· i świątecznych - 50 procent drożej. D 08375 
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